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O przedterm inow ym  w ykona­
niu  zadań planu kw arta lnego .za­
m eldował w dn iu 29 bra. prze­
mysł hutniczy. Przedterm inowe 
wykonanie zadań produkcyjnych 
przez s ta low n ików  jest. m. in. 
w yn ik iem  pom yślnej rea lizacji 
zobowiązań podjętych na cześć 
TI Zjazdu P artii. Pierwsze w 
hu tn ic tw ie  o w ykonan iu  planu 
kwarta lnego zam eldowały załóg- 
hu t im. J. Stalina, „1 M a ja “  i 
„Sosnowiec“ .

Dalszych 8 kopalń węgla w y­
konało plan kw arta lny . Są to 
kopaln ie „P aw e ł“ , „Jow isz“ , 
„Zabrze - Wschód“ , „W anda-

| Lech“ , „ Igna cy", „A n n a ", „W e* 
I soła“  i „Kościuszko-Now a“ .

O przedterm inow ym  wykona** 
I niu planu kw arta lnego zameldo* 
| w a ły  m. in. również przedsię­
biorstwa podlegające pod Cen» 

j tra lrtv  Zarząd Przemysłu W16- 
| kien Sztucznych. C entra lny Za- 
i rząd Przemysłu Surowców M i­

neralnych, C entra lny Zarząd 
' Przemysłu Meblarskiego.

Przed term inem  w ykona ła  
, plan kw a rta ln y  Polska Żegluga 
I Morska. 1 tak np. S S „Poznań"
| w ykona ł plan kw a rta ln y  już  
' 25 bm.
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WIELKA BITWA O CHLEB TRWA

W je leniogórskim  teatrze odbyło  się Spotkanie Przyjaźni delegatów
zagranicznej i polskiej. 

t
Nysa, gnana nadm iarem  wiosennych wód, 

pokry ta  jest m isternym  rysunkiem  w irów .
Błyszczy jak rozm pinny, ciężki metal w  świe­
tle  pochmurnego ranka. Na ludzi, patrzących 
n iec ie rp liw ie  od Zgorzelca na drugą stronę 
mostu, sypia sie k u lk i gradu.

O godzinie 6.30 graniczny szlaban, pomalo­
w any w  biało-czerwone pasy, powoli unosi 
się. Zaczyna się Spotkanie P rzyjaźni. W ie l­
k ie  autobusy wtaczające się do m iasta całe 
aż drżą od śpiewu. Przez opuszczone szyby w y ­
ciągają się ręce i m im o  to, że autobusy jesz­
cze jadą — chw yta ją  dłon ie czekających Po­
la k ó w .‘ Jeszcze w  b ;egu zaczyna się gorącz­
kowa w ym iana znaczków. „F reundschaft“  —
„P rzy ja źń “  — słyszymy po raz' p ierwszy tego 
dn ia  słowo, które bedzie potem najczęściej 
powtarzane,, słowo, k tóre stanie się hasłem, 
zawmłaniem fin ia .

— Tym  słowem:, „p rzy jaźń “  —  zastąp ili­
śmy słowo „n ienaw iść“ , „pogarda“ , — opo­
w iada ł w  chw ilę  potem zetempowcom czar­
n iaw y  chłopak. Rud i Konich, student wyż­
szej szkoły m uzycznej w  Jenie, członek. FDJ.

Uczenie narodu nienawiści do innych na­
rodów  uważa Rudi za najw iększą zbrodnię.
Prowadzi to naród na drogę bez wyjścia, ma 
drogę zagłady. Bp wszystkie narody chcą o!N^ 
wolne, nie zniosą panów nad sobą. Dlatego 
ta k ie  teorie zwracają sie przeciwko tym , k tó ­
rzy  je w ym yś lili. W ostatn iej w o jn ie  zapłacił 
za nie także i naród niem iecki. M łodzież n ie­
m iecka była przez H itle ra  pe rfidn ie  odcięta 
•od p raw dziw e j nauki, w iedzy, od prawdy, 
w szystko by ło  ^fałszowane, zatrute.' Co dzień, 
nieustannie, za truw a li się wszyscy — m usia­
ło się to skończyć w ie lką  chorobą. Teraz m y—
FDJ, pomagamy naszej p a rtii usunąć to za­
truc ie : w ychow ujem y młodzież wolną, wo­
bec innych narodów mającą jedno uczucie— 
uczucie przyjaźn i.

W drodze
Tymczasem z bocznej u licy  ukazały się in ­

ne autobusy koloru oliwkowego. ..Czesi' Cze­
s i!“  — rozlega się okrzyk. T łum y młodzieży, 
dzieci, starszych, zgromadzone dotąd wokół 
n iem ieckich autobusów — biegną teraz w itać 
Czechów. W k ilk a  m in u t potem w ie lka  ko­
lum na autobusów i aut osobowych wyjechała 
na szosę, wiodącą ku Jeleniej Górze.

Grad. deszcz — przeszły. Wiosenne niebo, 
ja k  gdyby przemyte deszczem, było pogodne 
i  jasne. W autobusach śpiewano. W ostatnim  
autobusie jechała młodzież fab ryk i optycznej 
Zeisswerke w Jenie w NRD. Spali tv lk o  li go­
dzin. ale hum or ich nie opuszcza. Co chw ilę  
wybucha śmiech — uparta wa lizka tokarza 
Lo thara  Scholza na każdym zakręcie spada 
mu na głowę. Rudi zaś kończy rozmowę 
z traktorzystą  zetempowskim . k tó ry  wsiadł 
w. Zgorzelcu do autobusu młodzieży z Jeny.
Usłyszał już opowiadanie o tym , lak żyje 
m łodzież robotnicza w zakładach optycznych 
w  Jenie. M ają tam  Dom Młodzieży. który 
poza wycieczkam i w góry i. do tea tru  w  W ei­
marze, mieście Goethego — może wypełn ić 
całe żvcie m łodzieży: czyteln ią, sala fachowa, 
sala kinowa na 150 osób. mało tego: własne 
a te lie r film o w e ' Młodzież — reżyserowie, au­
torzy scenariusza. operatorzy — nakręcił: 
w iele film ó w , w tym  pełnom etrażowy film  ze 
Z lo tu  Berlińskiego; łrh  dumą jest satyryczny 
f ilm  rysunkow y, wyśm iewający nudne refe­
ra ty .

Spotkanie w teatrze
W  czasie przerwy na m iędzynarodowym  

spotkaniu młodzieży w je leniogórskim  teatrze 
— naw iązują się pierwsze znajomości między 
delegatami polskim i, czeskim i i n iem ieckim i.
N ie ma po co ukryw ać, że chłopcy niemieccy 
i czescy chętnie zapoznają się z ładnym i Pol­
kam i, a dziewczęta z FDJ w zielonych b lu ­
zach i kolorowych chusteczkach mają szcze­
gólne powodzenie u Polaków. Przyiaźń na 
tak ich  spotkaniach rozw ija  się szybciej: 
wszyscy pam iętają, że muszą rozstać, się je­
szcze tego samego dnia. te  do następnego 
spotkania zostaną im  wspomnienia i lis ty  
z zagranicznym i stemplam i.

Ła tw o zaprzyjaźnia ją się dziewczęta. Alena 
Chalupowa z Ust.i z CSR siedzi obok Janki 
Porzyckiej. Wszyscy w nasze] szkole czytali 
z zapartym  tchem „Reportaż spod szubienicy“
Waszego Fuczika“  — m ówi Janka. Alena mó­
w i o różnych szczegółach z życia tego w ie l­
kiego bohatera je j narodu. Okazuje się, że 
Janka nie zna tych szczegółów. N iedaleko od 
A leny siedzi je j towarzysz z CSR zwany „cze­
skim  P raw dziw ym  Człow iekiem “  Skąd ta

młodzieży

1859 ha obsiały już 
spółdzielnie Opolszczyzny

24 spółdzielnie produkcyjne w 
re jon ie  POM-u w Trzebos/owi- 
caeli, pow. Nysa. zakończyły sie­
wy zbóż ja rych obsiewając psze- \ 
nicą ja rą. jęczmieniem i ow sem ! 
oraz m ieszankami zbożowymi ła- | 
rznie 1850 ha. W tym  245 ha zbóż 
zasiano metodą krzyżową. Szyb­
kie przeprowadzenie siewów w 
tych spółdzielniach p rodukcy j­
nych jest m. in. w yn ik iem  w y­
da jne j pracy traktorzystów , k tó ­
rzy rea lizu jąc zobowiązania 
przedzjazdowe nie ty lko  szyb­
ko, ale i na wysokim  poziomie 
agrotechnicznym  przeprowadza­
ją upraw ę przedsiewną ro li i 
siewy. Wśród traktorzystów  
szczególnie w yró żn ili się Domi­
nik Maślanka, osiągający na 
„Zetorze“  do 260 proc. normy, 
oraz Tadeusz Gryz i Józef Urzę- 
dowski, którzy osiągali po 180 
proc. norm y.

Sprawnie przebiegają wiosen­
ne prace połowę oraz siewy 
zbóż ja rych  w powiatach Ra­
dom 1 Busko. R olnicy pow. Ra­
dom zasiali dotychczas około 
700 ha zbóż jarych.

€ -

Czy Barnaba 
chce chodzić nago?

— Szliśmy razem? —-
— Szliśmy. —
— Znaleźliśmy kożuch? —
— Znaleźliśmy. —
— To dzielmy się tym  

kożuchem!
— Jakim  kożuchem.? —
— Przecież razem szli­

śmy? —
.— Szliśmy. —
— 7 znaleźliśmy kożuch?
— Znaleź l iśmy. —
— To dzielmy się kożu­

chem! —
— Jak im  kożuchem? —
To jest nie ty lko  rozmo­

wa dwu kozaków  z książki 
„ Zorany ugór“ . To jest 
także życiowa f ilozofia k u ­
ma Barnaby z Połłanka  
nad Wisłokiem..

Bo z kumem rozmowa  
taka:

— Zakontraktu jec ie  Bar­
nabo len?

— Nie chce!
— A koszul tanich chce-

— Chcę!
- -  A lnu na koszule fa ­

b rykom  potrzeba?
— Potrzeba. —
— .4 gdzie ma len ro ­

snąć. jak  nie na polu?
«- A no na polu. —
— To kon traktu jc ie  len!
— Nie chcę. ty le  roboty, 

pielić, przeryioać...
— A koszul tanich chce­

cie?
— Chcę.
I  tak w kółko.
A może Barnaba  ty lk o  

tak  m ów i. że chce tań­
szych koszul? Może Barna­
ba myśli chodzić bez ko- 
sznłi?

Dobrze — latem i  jeszcze 
w  zw yk ły  dzień, to można 
by i bez koszuli, ale jak  
Barnaba bedzie wyg lądał  w 
chłodniejszy czas albo w 
niedziele i święta?

.1. OLBRYCHT

Sfacrstaw Kulak 
likwiduje odłogi

S tanis ław  K u lak  dowiedzud [siewy wiosenne. Mazista jeszcze 
s]ę od sołtysa, że można na do- ! ziemia nie pozwala wyjść z siew- 
godnvch warunkach wydzierża- ; n ikiem . ale w łókow anie i b ro - 
w ić odłogi do zagospodarowi- | nowanie jest ukończone.

Przed Międzynarodowymi Targami

S ta le  w z r a s ta  z n a c z e n ie  P o ls k i  
w  h a n d lu  ś w ia to w y m  v

nia 8 ha odłogów leżało przy są- 
siedniej gromadzie. um ów ił się 

| więc z W ładysławem  Ziem ią 
! że odłogi z likw id u ją  wsoólnie.

K a lku lac ja  byta prosta.
Z iem li chodziło głównie o ta- 

j kę na odłogach. Nawozić ja 
i kompostem i solą potasową a 
: wyrośnie tadna traw a dla in 
wentarza.

K u lak jest znów przekonany 
że na odłogach uda się owies 
Spisali wiec urnowe w Gm in- 

i nej Radzie Narodowej na w y ­
dzierżaw ienie i zagospodarowa­
nie 8 ha odłogów.

K u lak i Z iem ia z grom Cie-
| rz.vn, pow K luczbork maja po 
; 8 ha ziemi. Czv p o ra d zą  sobie > 
j dobrą uprawą odłogów nie >a- 
jn iedbu iac g spodarki'’ Czvrri 
k ie rowała się G m inna Rada Na 

i rodowa w ydzierżaw iając im  tę 
i ziemię'1

Przede wszystkim  «ą oni do 
b rym i gospodarzami Solidnie 
w yw iązu ją  się ze wszystkich 
świadczeń wobec państwa — w 
zbożu, żywcu, podatku i zaw­
sze nr, czas przeprowadzają sie­
wy i zbiory.

Po wiecu przy jaźni odbyła  się zabawa tgneczna 
z udzia łem delegatów młodzieży zagranicznej 

i  polskiej. Foto Lewiński

Przyjaźń nie zna granic. Młoda tancerka
zespołu Młodzieżowego Dornu K u l tu ry
z Wrocławia w ito  sie serdecznie z młodym
Niemcem, członkiem Wolnej Młodzieży  

Niemieckie j.

dziwna nazwa? „P raw dz iw y Człow iek", to­
w arzysz Seiner, nie ma obu nóg. s trac ił je 
w  dzieciństw ie. A le Seiner zwyciężył kalec­
tw o : jeździ na w ie lk im , gąsienicowym tra k ­
torze i w ykonu je  na nim  praw ie 300 procent 
norm y!

Na występach, zamykających spotkanie w 
teatrze, zwraca uwagę peten hum oru taniec 
g ó rn ik ó w  dw a j -młodzi chłopcy doświadcza­
ła odwiecznej przygody z siostram i-bliźniacz'- 
kam i: nie mogą poznać, która jest czyja sym­
patią, A tańczą z n im i na jzupełn ie j p raw dzi­
we b liźn iaczki. których w życiu również 
chłopcy nie rozróżnia ją : Zana i Eva Nova- 
kove.

Obiad
Po obiedzie. błyszczącym świeżością obru­

sów. mnogością naczyń,, w spania łym i kw ia ta ­
mi w wazonach, na k tó rvm  m łodziu tka so li­
stka z FDJ bisowała po polsku „K uku łeczkę" 
cała sala śpiewa. Potem autobusy jada w gó­
rę m iasta W budynku liceum pedagog'ezne- 
go. całym b łęk itn ym  i czerwonym  od flag 
i dekoracji, zaczyna się już zabawa.

W czasie zabawy
Tam. na zabawie, spotyka się Franciszek 

W ójcik, Ślązak z Opolszczyzny, ze wsi Za­
wadzkie w powiecie Strzelce Opolskie, stu­
dent W ydziału Dziennikarskiego UW — 
z llzą A. z Niemiec zachodnich. Wychodzą 
z sali i siadają na pól piętrzę. Z dołu dochodź,i 
p rzy tłum iony dźw ięk orkiestry, Ilze jest n ie­
zw yk łą  dziewczyną. Nie dlatego, że jest p ięk­
na i ma śliczny m elodyjny glos. Uze jest jedną 
z bohaterskich m łodych boiowniczek z N ie­
miec. zachodnich. Pod osłoną ciemności prze­
szła' am erykańskie  straże i pas m iędzystre- 
fowy.

„Nasza Ojczyzna jest rozdarta — m ówi 
Tlze. — Najstraszniejsze jest to. że naszą m ło­
dzież chcą znowu pchnąć do bratobójczej 
wo jny. — .Dlatego w ostatn im  okresie my 
członkowie FDJ w Niemczech zachodnich 
prowadzim y codziennie rozmowy z m łodzie­
żą. 7. robo tn ikam i: w yjaśniam y, że po lityka 
Adenauera. a w łaściw ie po lityka Stanów 
Zjednoczonych w naszej O jczyźnie 'm oże do­
prowadzić nas i całą Europę znowu do stra­
sz liw ej katastro fy. Tych. którzv maią dzieci 
naszych rodziców, pytam y: czy chcecie, żeby­
śmy znowu ginę li, czy czekacie na nowe za­
w iadom ienia. zaczynające się od słów: „zg i­
nał Wasz syn...?“

Potem llze opowiada F rankow i W ó jc ikow i 
o zwycięstwach, działającego w warunkach 
nielegalnych FDJ. — Cale grupy młodzieżo­
wych organizacji próadenauerowskich prze­
chodzą na naszą stronę, wstępują do FDJ 
A młodzież socjalistyczna w szeregu miejsco­
wości' tn in. w K o lon ii i Falken w ypow ie ­
działa walkę m ilita ryzm dw i i a rm ii europej­
skiej.

Ilze  była towarzyszką i współhotowniczka 
P hilippa M uellera. Franek dzięki temu może 
usłyszeć h is to rię  jego śmierci. Jeszcze w dniu 
poprzedzającym śmierć Philippa — Ilze roz­
m aw iała z nim. Na drugi dzień w czasie 
w ie lk ie j m anifestacji młodzieży w Essen 
11 mata 1952 roku t ra f iły  go w plecy dw ie 
kule. Jedna przeszyła piersi. A le Phil. pp je­
szcze żył A n anifestacla nieustraszonej m ło­
dzieży trw a ła  dale j Wtedy adenauerowscy 
gestapowcy rannego Philippa ciągnęli za w ło­
sy przez p lac . a potem cisnęli na samochód 
z całej siłv Po c h w ili już nie żvł

Głos llzy  drży z oburzenia, żalu i gniewu 
Franek bierze (łzę za rękę i cicho mówi sło­
wa o wspólnej walce i w ie lk ie j sile -przy­
jaźni.

~żr
W trzy  strony odjeżdżają pociągi i autobu­

sy. W trzy strony — wracają chłopcy i dziew­
częta, ' przepełnieni wrażeniam i, radością, 
wzruszeniem. Pokazują sobie zamienione 
znaczki, adresy przyjació ł, chusty, ka rty  pocz­
towe i podarki. K- K Ą K O LE W S K I

W  roku ub. polskł handel za­
graniczny wziął udział w mię­
dzynarodowych targach w w ie­
lu miastach Europy, wzbudza­
jąc duże zainteresowanie szero­
kim wyborem towarów. W roku 
bieżącym polskie towary pojadą' 
na międzynarodowe targi do 
Mediolanu, Paryża, Izm iru 1 
Lipska.

Na wiosennych targach w 
M ediolanie (12—29 kw ie tn ia ) i 
Paryżu (9—25 m aja) w ystaw im y 
przede wszystkim  w yroby prze­
mysłowe. k tóre dzięki szybkie­
mu rozw ojow i gospodarki naro­
dowej odgryw ają  coraz większą 
rolę w naszym eksporcie. W y­
stawione będą m. in. różne ma­
szyny, aparatura laboratoryjna 
i optyczna, w yroby hutnicze 
chem ika lia , a rtyku ły  w łók ie nn i­
cze i drzewne oraz la lk i, ozdo­
by choinkowe i węgiel.

Szczególnie szeroki wybór to­

warów, obrazujący nasze osią­
gnięcia w różnych działach go­
spodarki narodowej, pokażemy 
na m iędzynarodowych targach 
w L ipsku (NRD). k tóre matą 
szczególne znaczenie dla rozsze­
rzenia handH i' między Wscho­
dem i Zachodem P lanuje się 
wysłanie do Lipska m. in. róż­
norodnych maszyn, taboru ko­
lejowego i motoryzacyjnego, 
wyrobów  w łókienn iczych, cera­
m icznych, skórzanych, chem ika­
liów , papieru, wyrobów  h u tn i­
czych oraz szeregu innych a rty ­
ku łów , k tóre możemy eksporto­
wać.

Poważny udzia ł weźmie Pol­
ska w dorocznych m iędzynaro­
dowych targach w  Izm irze 
(Turcja), na których w ystaw ić 
mamy m. in. maszyny górnicze 
i budowlane., sprzęt e lektro tech­
niczny. aparaturę labora tory jną  
i chirurgiczną, w yroby hutnicze,

Zacieśniają s>ę stosunki przyjaźni 
mędzy Polską a Indiami

wała Ambasadorem Nadzwy­
czajnym i Pełnomocnym PRI. 
w Republice Indii mgr Jerzego 
Grudzińskiego.

Ambasador Nadzwyczajny 1 
Pełnomocny Republiki ir td ii w 
ZSRR — p. K. P- Słvasankara 
Menon został mianowany rów­
nocześnie Ambasadorem Nad- 

Rada Państwa Polskiej Rze- ¡ zwyczajnym i Pełnomocnym 
czy pospolitej Ludowej miano- | Indii w Polsce.

W celu utrzymania i z.acie- 
inienia wzajemnych stosunków 
przyjaźni, rządy Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Repu­
bliki Indii postanowiły dokonać 
Wymiany przedstawicieli dyplo- 
matyrznych na szczeblu amba­
sadorów.

m etalowe idrobne a rty k u ły  
w yroby drzewne.

Oprócz targów, polski handel 
zagraniczny bierze również

i K ulak ma też gotową glebę 
I pod ziem niaki.

Ma już wybrane sadzeniaki 
j — swoje własne.
| — Sr-iieli się sąsiedzi bo na
piaskach up raw ia liśm y jrt-iarto- 

i flc  — mówi K ulakow a A tym» 
j czasem karto fle  wyda?v 180 ą 
i z ha Tak samo upraw im y i od»
| logi.
i Dużo nbow ia-ków  w gospo»
! damę spada na córkę.
I K ry s ia  K td a kó w n a  iest zetem» 
jp ó w k ą  D ,va la ta  tem u u ko ń - 
; ezvła 7 oddz ia łów  i w z ię ła  się 
[do p rącv w  gospodars tw ie  ro» 
jd z ie ćw  P racu je  rzete ln ie .

— Poli m nie ty lk o  to — mó»
[ w i. że n iektóre dziewczęta na» 
wet zetempówki. szukałyby 
szczęścia me w adorno gdz;e. tyl» 
ko nie w gospodarstwie A zie­
m ia az się prosi lepszych rąk do 
pracy

Ma zagospodarowanych 4-hek» 
ta rm w ch  odłoga-h K u lako - 

I yvie zamierzają zasiać 35 arów 
: 1 nu i 50 arów konopi. Rośliny 
; te zakontraktow ali Na reszcie 
pos'eją o w es K u lakow ie  obej- 

\ rżeli od łogi: przekonani są, że 
' przy dobre j upraw ie wydadzą

S tanis ław  K u lak  ma luz ¡
wszystko przygotowane pod z.a-

one dobre plony.
,1. KOWALCZYK

O birżenie cen biletów lotniczych i sypio'nych
Z dniem t kwietnia tir. PLL | nik przynosi obniżkę opłat za 

Lot" wprowadzają obniżoną przejazdy t>mi wagonami od 15 
udział w m iędzynarodowych i taryfę, ustalającą nowe ceny hi- do 30 proc. zależnie od dlugoś- 
wvstawach oraz organizuje za- j leiów lotniczych na poziomic c i trasy. Jednocześnie zamiast
granicą odrębne polskie wysta­
wy gospodarcze. I tak np. w br. 
planowany jest udział Polski w 
wystaw ie żywnościowej, która 
odbędzie się na jesien i w  Lon­
dynie.

cen biletów I I  klasy pociągów dotychczasowego systemu opłatsyst
pośpiesznych. — według Ilości kilometrów—

Również z dniem 1 kwietnia zostaje wprowadzony system 
wchodzi w życie nowy cennik 1 jednolitych opłat — według 
biletów na przejazdy wagonami dwóch stref: do 400 kilometrów  
sypialnymi „Orbisu". Nowy cen- 1 i ponad 400 kilometrów.
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N m ic z y c e le , b ą d ź c ie  o rg a n iza to re m  i ży c ia  m ło d z ie ż y  w ie js k ie j!  ■'

»■ J i
Jest nas coraz irięcej i;

Nie zawiodą zaufania młodzieży

Przestrzega n*e teminów i iakośei 
w dostawach dla huty im. Len na

sprairą honoru załóg
Z całego k ra ju  p łyną nie­

przerwanie transporty  maszyn 
i urządzeń dla huty im. Lenina 
Walcząc o term inowe, .jak nal- 
wvższej jakości dostawy dla 

¡K om binatu  załogi licznych za- 
! k ładów pracy «'zmagają tempu 
wykonania zamówień.

Na czoło wśród dostawców 
kra.iowvrh w yb ija  się -ambitna 
załoga Fabryk i Urządzeń Tech­
nicznych w Raciborzu.

Pragnąc przyspieszyć dzień 
uruchom ienia pierwszego etapu 
budowy hutv im  Lenina, robot­
nicy Raciborskie j Fabryk i U 
rządzeń Technicznych podtęi 
liczne zobowiązania skrócenia 
zaplanowanych te rm inów  do­
staw t ukończenia wszystkich

>

prac dla Kom binatu do 30kwTie- 
tn ia  zamiast dó sierpnia br.

W rzędzie przodu tarych do­
stawców kroczą również M iko- | 
lowskie Zakłady Budowy M a­
szyn oraz hu ty „Zabrze“  i 
.Zygm unt“ .

Obok tych przodujących za­
kładów — dostawców tstn ie ia 
jeszcze fab ryk i, które nie w y ­
w iązują się w te rm in ie  z pad- 
lęiyeh zamówień.

Budowniczow ie Kom binatu 
oczekują, że załogi SZP w T a r­
nowskich Górach. hutv tm No­
w o tk i w  Ostrowcu oraz Z a k ła ­
dów w Nysie zm ob ilizu ją  
wszystkie rezerwy i środki. bv 
nadrobić zaległości oraz jak 
najszybciej popraw ić jakość 
prod u k owa ny ch urządzeń.

Ostatnia dre>a Leona Schillera
W dniu 29 bm. społeczeństwo Polski“  przyznanym  pośm iertnie

stolicy złożvto pośmiertny, hołd 
w ie lk iem u artyście, reżyserowi > 
re form atorow i teatru, zasłużo­
nemu pedagogowi i działaczowi 
społecznemu — Leonnwd S ch il­
lerowi. Trum na ze zw łokam i 
Zmarłego została wystaw iona w> 
foyer Państwowego Teatru Pol­
skiego,

By pożegnać Zmarłego, przy­
by li członkowie B iu ra ; P o lity ­
cznego KC PZPR. Prezes Radv 
M in is trów  .1 Cyrankiew icz.- se­
kretarz KC PZPR E. -Ochab 
i wiceprezes Rady Ministrów- 
■J. Berman.

Zastępca Przewodniczącego 
Rady Państwa W. Barcikowski 
udekorował trum nę artysty 
Krzyżem  Kom andorskim  z 
Gwiazdą Orderu... „Odrodzenia

l,eono\vi S ch ille row i przez Ra­
de Państwa.

W im ien iu  aktorstwia polskie­
go i ludzi teatru żegnał Zm ar­
łego reżyser, E. W ierciński.

Nad otw>artą mogiłą przemó­
w ił w im ien iu  Rządu PRL m i­
nister K u ltu ry  i Sztuki W. So­
korski

Następnie z g łębokim  «'Zru­
szeniem składa li hołd. pamięci 
Zm arłego — w>; im ien iu 
S P A T iF -u  W. Daszewski, w 
im ieniu pisarzy —  A S łon im ­
ski. im ieniem  najbliższych przy­
jaciół — J. Leszczyński. Zasłu­
żonego i nieodżałowanego w y­
chowawcę młodych kadr tea­
tra lnych pożegnał jego uczeń 
student PWST w  Warszawie 
Z, Hubner,

Cenna in ic ja tyw a  nauczycielek z M iko - 
łeski zyskała sobie wśród nauczycieli w e- 
je uznania. Do redakcji naszej napływ a 
coraz w ięcej lis tów  naurz.yrtelt. którzy od­
powiadając na apel nauczycielek z M iko - 
łeski podejm ują cenne zobowiązania.

Wiele spraw czeka na młodych 
nauczycieli

— Jestem nauczycielem . we wsi Stidói, 
w  powiecie raciborskim . A do red akr |i 
przyszedłem w spraw ie apelu koleżanek 
W iktorii Ogazy i Bernadetty Wolnik z Ml- 
koleskl.

Kolega Franciszek Mika m ów i: „M y . na­
uczyciele ze wsi Sudoł — a jest nas czwo­
ro — doszliśmy do wniosku, że możemy
bvć organizatoram i życia młodzieży w na­
szej gromadzie. Przyszedłem do redakcji, 
bv przekazać osobiście naszej gazecie od­
powiedź na ten apel. Oto, co chcemy zro­
bić w Sudole...

F.acznę od teeo. że cala nasza nauczyciel­
ska czwórka to członkow ie 7.MP Należy­
my do koła gminnego bo w gromadzie 
nie ma koła ZM P Podejm ując apel kole­
żanek W oln ik i Ogazy postanawiam y zało­
żyć koło zetenlppwskte we wsi 1 w szkole, 
w siódmej klasie. To była pierwsza spra­
wa.. No a p»za ty m -’ Cóż. w iele soraw 
czeka na nas.'m łodych nauczycieli „  Zało­
żym y — na przykład — poletko dośw iad­
czalne, na k tó rym  hędztemy hodować ka­
pustę abisyńśką. len. paprykę t k u k u ry ­
dzę. po le tk iem  tvm  zaopiekuie się przede 
w szystkim  młodzież szkolna, chcemy jed­
nak zainteresować tą pracą również m ło­
dzież starszą we wst — a przez dzieci tra - 
f,m.v do rodziców,- . Pod koniec roku urzą­
dzilibyśm y w ystaw ę plonów zebranych 
z poletek.

Jeżeli chodzi o 
zorganizowanie 

źvcia ku ltu ra ln e ­
go we wsi. *,o 
pragniem y -tę o- 
przeć na d o iv rh - 

cząsmwch do­
świadczeniach w 
naszet pracy z 
drużyną harcerską. 
Otóż , drużyna ta, 
k tó re j przewod­
niczką jest kol. 
K a lina  K arw ot 
«wstaw ia często 
kom edviki. i rzą­

dza akademie z częścią artystyczną. Ma­
jąc już za sobą pewne doświadczenie w tej 
dziedzinie, chcemy zorganizować ze«pół ta­
neczny. do ktnreao weszłaby młodzież ze 
wsi Zorganizujem y także zespół dobrego 
czytania i sekcję ping pongową. P ragnie­
my również założyć hodowlę rasowych 
k ró likó w  Takie są nasze plany na n a jb liż ­
szą przyszłość... Najważniejsze teraz — w y ­
konać je.

Rozm awiała:
K. S ITK O W A

Jestem nauczycielem w Szkole Podsta­
w ow e j w Nowym  Czarnowie, gmina Żu­
raw ie, pow. G ryfino . Szkoła ta istn ie je  do­
piero od 15 września 1953 r.

W naszej gromadzie is tn ie je  tadna I du­
ża sala teatra lna, oraz sala nadająca się 
na św ie tlicę  gromadzką.

______Salam i do chw l-

Chodzi o założenie 
okien, zrejrerown- 
nie podłogi, oraz 
poorawę dachu i 
odmalowanie, Po- 
deirhu ia r apel na- 
unzyeielek z M i- 
kołeski, postano­
w iłem  zająć się 
odbudową sali te­
a tra lne j i zał izę- 

niem św ie tlicy  grom adzkiej. abv pomóc 
tu te jsze j młodzieży w zorganizowaniu ży­
cia kultura lnego.

Dnia 24 lutego w naszej gromadzie za- 
łożono koło ZM P Na zebraniu wyborczym  
młodzież obdarzyła mnie zaufaniem 1 

obrała przewodniczącym gromadzkiego ko­
ła 7M P  — Abv nie z.aw eśr ich zaufania 
postaiam  się sumtenme wykonać swoje 
postanowienie.

JÓZEF SWOBODA

Podejmujemy słuszną inicjatywą
Wioska nasza nazywa się Jankow lce . 

i leży w powiecie opatowskim . Jest nas 
dwote nauczycieli.
Po zapoznaniu się 
z apelem nauczy­
cielek z M ikołeskt. 
dnszl śmv dow nm . 
sku. że in ic ja tyw a  folg

i
s

i
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ich jest bardzo 
słuszna, Dtaiego

postanow iliśm y 
tak 'ak w ie lu  in­
nych nauczycieb 
podjąć apel - „N au­
czyciele organ izatoram i życia m łodzieży 
w ie js k ie j“ .

W zw iązku z tym  postanow iliśm y:
Pomagać w pracy m iejscowemu ze­

społow i artystycznem u.
0  7.ałożvć Ludowy Zespól Sportowy.
©  Prowadzić dla m ieszkańców wsi kurs 

robót szydełkowych t haftów.
@ Pomóc m iejscowemu kołu ZM P  w 

zorganizowaniu „św ięta «iewńw“ .
K  Organizować w św ie tlicy  trzy razy 

w  ty.god n i u pi asó w kę.

Nauczyciela Szkoły Podstawowej 
iv Jankowtcach 

FLO REN TYN A KA W EC K A  
JERZY M A L IN O W S K I
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G m ina G n iew kow o, pow. In ow roc ła w , tak  ja k  
i  inne  zresztą g m iny  w  Polsce, n ie  posiada swo­
jego pisma. „S z tandar M ło dych “  postanow ił 
użyczyć je j swoich łam ów  na jednodn iow e w y ­
daw nic tw o .

Zapytacie  być może, dlaczego w łaśn ie  G n iew ­
kowo —  dlaczego w łaśn ie  gm ina?

Na pierwsze py tan ie  odpow iedź będzie k ró t­
ka. W yb ie ra jąc  tę gm inę nie k ie ro w a liśm y  się 
żadnym i in n y m i w zg lędam i poza tym , by b y ­
ła  to "przeciętna gm ina ani specja ln ie  zła, an i 
specja ln ie  dobra. P ragnę liśm y na je j p rz y k ła ­
dzie zapoznać naszych C zy te ln ików  z p rob le ­
m am i, na ja k ie  napo tyka ją  ch łop i te j g m iny  w  
okresie p rzygotow an ia  do siewów.

Gazetka ta pow stawała  w  okresie, k ied y  w  
W arszaw ie obradow ał I I  Z jazd P a rtii. W iado­
mo w szystk im , nad czym obradow ał. Nad tym , 
co czyn ić należy, by ludzie  p racy w  całe j P o l­
sce w  przeciągu m oż liw ie  najkró tszego czasu 
m og li dosta tn ie j żyć, le p ie j się ubierać, kupo- 
wać w ięce j potrzebnych im  tow arów , czytać 
w ięce j książek —  słowem, ja k  to się m ów i, pod­
nosić stale swoją stopę życiową.

W iadom o rów n ież ze Z jazdu, co jes t na jw aż­
niejsze w  re a liza c ji tego w ie lk iego  zam ierze­
n ia . N ajw ażn ie jsze jes t podniesienie na w y ż ­
szy poziom  ro ln ic tw a  tak, by p rodukow a ło  ono 
w ięce j i lep ie j n iż  dotychczas.

Słusznie s fo rm u ło w a ł to zadanie jeden 
z ch łopów  g m iny  G n iew kow o, obyw ate l O j-  
rzyń sk i: „M y  m usim y —  m ó w ił —  żyw ić  ca ły 
naród. M a ‘o pow iedziane żyw ić  —  m y m usim y 
coraz lep ie j ży w ić “ .

W ażnym  etapem w  rea liza c ji ta k  słusznie 
sform ułow anego zadania jes t okres siewów 
w iosennych. Od tego, w  ja k ie j m ierze tysiące 
ta k ich  ch łopów , ja k  ch łop i Zajezierza trosz­
czyć się będą o zabezpieczenie bazy paszowej, 
i lu  będzie ta k ich  ch łopów , k tó rz y  uczyć się bę­

dą ro ln ic tw a , ja k  M rów czyńsk i z F G R -u  M a r- 
kowo, cd tego, ja k  szybko G RN i GS upora ją  
się z b iu ro k ra c ją  i m itręgą , przeszkadzającą im  
w  szerszej rea liza c ji swoich zadań —  zależeć 
będzie w ykonan ie  zadania, o k tó ry m  m ó w ił 
tow arzysz O jrzyńsk i.

W  pon iże j podanych m ate ria łach  s ta ra liśm y 
się pokazać na p rzyk ładach  poszczególnych lu ­
dzi i gromad, ja k  gm ina G n iew kow o do tego 
zadania przystępu je . Rzecz prosta, w ięce j jest 
ta k ich  w s i ja k  Zajezierze, m og libyśm y podać 
w ięce j nazw isk m łodych  gospodarzy, tak ich, 
ja k  przewodniczący ko ła  Z M P  w  M arkow ie , 
niesposób jednak b y ło  napisać o w szystk ich . 
Z  d ru g ie j s trony nie z samych b raków  składa 
się praca G RN czy GS, czy inn ych  in s ty tu c ji, 
k tó re  poddaliśm y k ry tyce . Sądz iliśm y jednak, 
że należy b ra k i te poddać os tre j k ry tyce , gdyż 
stanow ią one bardzo poważną przeszkodę w  
spe łn ian iu  przez ch łopów  g m iny  G niew kow o 
swoich pa trio tycznych  zadań.

B ra k  w  te j gazetce będzie jeszcze jedne j 
spraw y. B ra k  danych o pracy na w si Zarządu 
Gm innego ZM P. N ieste ty, dotychczas Zarząd 
G m inny w  słabym  stopn iu  k ie ro w a ł pracą kó ł, 
nie u m ia ł rozpowszechniać w śród  m łodzieży 
in ic ja ty w y  p rzodu jących zetem powców, sam 
m ało  uw agi pośw ięcał p rob lem om  ro ln ic tw a .

Pocieszające jes t to, że towarzysze z Za­
rządu G m innego p ostanow ili system atycznie 
jeździć do kó ł, pomagać w  m ia rę  możności 
m todzieży, uczyć się ro ln ic tw a , któ rego n ie ­
znajomość un iem o ż liw ia  w pros t k ie row an ie  
m łodzieżą.

D rodzy C zy te ln icy : gazetkę taką, ja k  ju ż  po­
w iedz ie liśm y, można by napisać z każdej g m i­
ny. Spróbu jc ie . Z róbcie  i  w y  u siebie gazetkę 
ścienną, w yw ieśc ie  ją  u siebie w  gm in ie . P rz y ­
ś lijc ie  do naszej re d a kc ji m a te ria ły . N a jc ie ­
kawsze będziem y drukow ać.

Chłopiec z brygady wysokiego urodzaju

: : : : :

■

P rzy w ie lk ie j bram ie, pro­
wadzącej do obór PGR-u 
M arkewo, w idać pestać m ło­
dego chłopca. Podskakuje dla 
rozgrzewki, rozgląda się nao­
koło, ale od bram y nie odcho­
dzi. To w łaśnie K azim ierz 
M rów czyński.

K azim ierz jest m ały, drob­
ny i zw inny. W ygląda n a j­
wyżej na 15 lat. ' T rudno u- 
w ierzyć, że skończył 17, 
trudno uw ierzyć, że już  d rug i 
rak  je s t członkiem  brygady 
po’ owej.

Na bramie, p rzy  k tó re j dy ­
żuru je  — w ie lk i napis: ..P ry­
szczyca“ . To panująca w  gm i­
nie  choroba jest powodem sa- 
motnago dyżuru M rów czyń­
skiego. D la  w a lk i z pryszczy­
cą ORMO zorganizowała dy­
żury przy w ejściu do obór, 
dyżury na wszystkich drogach 
prowadzących do PGR-u. 
M rów czyński jest już orm ew - 
cem. Z jego in ic ja ty w y  do 

(V A '<  akcji w łączy li się zetempcw- 
i*«*»*«®« cy. N ik t się nie przemknie 

przez gęstą sieć ..strażników“ . 
Przejeżdżającym 'koniom m y­
ją  kopyta w  specja lnej dezyn­
fekcy jne j cieczy, ludziom  m y­
ją  buty, każą myć ręce.

» v * v «

•— ..Ty lko  z w ronam i k ło ­
pot. Poleci toto nie m yte i nie 
dogonisz“  — śmieje się K az i­
mierz. W zorowo prowadzona 
akcja daje w yn ik i. Pryszczy­
ca w  gm inie się kończy, nie 
rozprzestrzenia się.

Na pytanie, co go na jbar­
dzie j interesuje, odpowiada 
k ró tko  i  nieoczekiwanie: bu­
rak i.

„Z  burakam i cała h istoria 
— opowiada M rówczyński. 
Na którym ś zebraniu załogi, 
gdzieś w  lu tym , tow . Prus 
zaproponował,' żeby założyć 
brygadę wysokiego urodzaju. 
Dyskusja była długa. Głos 
zab iera li i m łodzi, i starzy, 
robotn icy i dyrekcja . U ra ­
dziliśm y, że brygada pesadzi 
na 5 hektarach bu rak i cukro ­
we i osiągnie uredzaj po 600 
k w in ta li z ha. Potem w yb ie ­
ra l i do brygady najlepszych. 
Na 17 członków brygady w y­
sokiego urodzaju jest 4 zetem- 
p-w ców . I ja  też“  — dodaje u- 
siłu.jąc zrobić przy tym  bar­
dzo skrom ną minę, co mu się 
zresztą nie udaje.

Zobowiązanie podjąć ła tw o, 
ale wykonać? Dyrekcja po­
mogła. Zorganizowano szko­
lenie agrotechniczne na te­
m at up raw y buraków. Szko-

len ia  prowadzi g łów ny księ­
gowy. Chodzą na nie człon­
kow ie brygady, chodzą i inn i. 
„Buraczany program “ szkole­
nia  przerabiany jest solidnie. 
Teoretycznie i praktycznie. 
Z iem ia jest przygotowana pod 
bu rak i ściśle według wskazań 
nauki. Każdy z brygady w ie 
na pamięć, ja k  trzeba bu rak i 
pielęgnować —  „A  na jw aż­
niejsze —  uśmiecha się 
M rów czyński — żeśmy sobie 
teoretycznie udow odnili, że 
plon 600 k w in ta li z hektara 
jest zupełnie realny. Jeśli u- 
trzym am y po przerywce 12 
sztuk buraka na każdym me­
trze kw adra tow ym , • to- na he­
ktarze będzie 1.200 sztuk i je ­
ś li każdy z n ich osiągnie wa­
gę pół kilogram a, to już  m a­
m y 600 k w in ta li“ .

M rów czyński opowiada o 
burakach ja k  o czymś pasjo­
nującym , ciekawym , pięknym . 
Po prostu rob i z buraków  po­
ezję.

Pracow ite jest życie K azi­
m ierza. Rano praca, potem 
trzeba matce pomóc — drzewa 
narąbać, wedy przynieść. Po­
południa — ściśle według 
planu.

Poniedziałek — próba ze­
społu teatralnego.

W torek — szkolenie p a rty j­
ne, na które chodzą wszyscy 
zetempowcy.

Środa — próba • zespołu.
Czw artek — próba.
Piątek — szkolenie agro­

techniczne.
Sobota — zajęcia LZS.
W  niedzielę trzeba czas za­

rezerwować na mecze ping- 
ponga i p iłk i nożnej. • rozgry­
wane z reprezentacją sąsied­
niego PGR-u. na w ykonyw a­
nie zobowiązań kola ZMP. 
Uporządkować park, zrobić 
ła w k i do parku, uporządko­
wać boisko s ia tkó w k i i p i łk i 
nożnej, założyć boisko koszy­
ków ki. Trzeba jeszcze zna­
leźć czas na rozm owy z tra k ­
torzystam i, na poznawanie ta j­
n ików  maszyny. Za rok. a 
może wcześniej spełn i się ma­
rzenie Kazim ierza, może zo­
stanie traktorzystą...

Patrząc na małą figu rkę  
Kazim ierza i porównując z 
dużym planem roboty, na 
chw ilę  budzi się w ątp liw ość: 
Czy da radę?

Na tw arzy Kazim ierza obu­
rzenie walczy ze sfdziwieniem: 
„z ta k im i chłopakam i, z ta k i­
m i chłopakam i ja k  nasi cze­
goś nie zrobić?“  (lis)

Problem wsi Zajezierze
Nie chcemy wybierać  

„nieznanych prezesów a a

Z prezesami G niew ków  nie 
m ia ł dotąd szczęścia. B y ł je ­
den, n iby  dobry. P rzyw ieź li go 
z pow iatu na zebranie w ybor­
cze, pokazali ludziom. Pow ie­
dzie li, że uczciwy, że ..uczony“ . 
No i członkowie w y b ra li go. 
W iadomo, po-wiat wie, co robi. 
A  że prezes musi być „uczo­
ny", żaden z delegatów nie 
m ia ł wątp liw ości. GS to duża 
i skom plikowana instytuc ja . 
Trzeba dobrej gtowy, żeby się 
nie zgubić. Popracował prezes 
ze trzy lata. debrze pracował, 
ludzie go poznali, po lub ili.

Aż tu  patrzyć, któregoś dnia 
się o tru ł. M yśle li, że nakradł, 
nakręcił w  gospodarce. Szuka­
li.  sprawdzali, wszystko było 
w porządku. K ob ie ty  gadały, 
że z nieszczęśliwej m iłości i 
chyba m ia ły  rację. A le  pom yśl­
cie co to by ł za człow iek, że­
by w dzisiejszych czasach truć 
się przez babę?

Z ciężkim  sercem szli dele­
gaci na drugie wybory. Kogo 
by tu wybrać? A le i tym  ra ­
zem PZGS w yb a w ił ich z k ło ­
potu. P rzyw ieźli „gotowego“ 
prezesa, delegaci znów w yb ra ­
li. Półtora roku pracował za­
rząd. aż tu G m inna Rada Spół­
dzielcza zaczęła mieć preten­
sję. Ze zarząd nie w ykonu je  
zaleceń Rady odnośnie n ie­
w ie lk ich  zresztą braków  w  
zaopatrzeniu sklepów gro­
m adzkich i PSD, że picie w ód­
k i w  godzinach pracy jest 
sprzeczne z dyscypliną. że 
w p ływ a  dem oralizująco na po­
zostałych pracow ników  GS-u...

Uw agi Rady Spółdzielczej 
nie by ły  jednak stawiane ka­
tegorycznie. Rada była upojo­
na w zrasta jącym i nadw yżka­
m i budżetowym i i dlatego 
wszystkie zarzuty pod adre­
sem zarządu form ułow ano ja ­
ko „drobne niedociągnięcia“ . 
Eomba wybuch ła po re w iz ji 
przeprowadzonej przez re w i­
dentów PZGS-u. Okazało się, 
że prezes „z lito śc i“  odpisał 
jednej ze sprzedawczyń 430 
złotych z obciążającego ją  m an­
ka. sporządzając na brakujące 
a rty k u ły  f ik c y jn y  p ro tokó ł 
zniszczenia. Okazało się, że za­
m iast wyp łacić jednem u z 
pracow ników  należność za 
przepracowane godziny n a d li­
czbowe, prezes w yp łaca ł mu 
drugą pensję, umieszczając na 
liśc ie fikcy jn e  nazwisko. W i­
ceprezes dla odm iany nie po­
t ra f i ł  w yliczyć się ze „sk rom ­
nej sum y“  35 tysięcy złotych 
pobranej na zakup i prasowa­
nie słomy. Do rachunku prze­
w in ień  obydwu doliczono wszy­

stk ie  godziny pracy spędzone 
służbowo w  gospodzie... przy 
kie liszku. Prezesa f  wicepreze­
sa zdjęto z zajm owanych sta­
nowisk, trzeci członek zarządu 
otrzym a! naganę.

7 marca odbywra ly  się w  
G niew kow ie  trzecie wybory. 
Przedstaw icie l PZGS-u przy­
w ióz ł ja k  zw ykle  kandydata 
na prezesa. Pozostali też b y li 
w ytypow ani. Wszystko było 
przewidziane i fachowcy prze­
pow iada li nawet czas trw an ia  
zebrania.

Stare przysłow ie m ów i „do 
trzech razy sztuka“, i  w idać 
dlatego przebieg wydarzeń był 
nieoczekiwany.

— Jako przewodniczący 
G m inne j Rady Spółdzielczej— 
opowiada ob. Tomaszewski — 
przewodniczyłem  na tym  ze­
braniu.

Tomaszewskiego znają chło­
pi z całej gm iny jako  dobrego 
gospodarza, ze wszech m ia r 
uczciwego człowieka, energ i­
cznego działacza spółdzielcze­
go. Dzięki jego staraniom  m. 
in. w  k ilk u  wsiach powstały 
pu nk ty  sprzedaży, co s tanow i­
ło poważną wygodę dla chło­
pów, in teresował się on po­
trzebam i członków spółdzielni, 
starał się w  m iarę możności 
uwzględniać je w  sw o je j p rji-  
cy.

— Skończyła się dyskusja— 
opowiada Tomaszewski — i 
p rzy ję to  re fe ra t sprawozdaw­
czy. Zostały ty lko  w ybory  —• 
prosta formalność.

Tymczasem ktoś zgłasza 
wniosek, żeby w ybrać radę w  
poprzednim  składzie, z w y ją t­
k iem  przewodniczącego, z w y ­
ją tk ie m  Tomaszewskiego.

Cicho się zrobito na sali, 
mnie ścisnęło się serce. I p rzy­
kro i wstyd. Nagle delegaci za­
czynają się śmiać i bić brawa 
ja k  w  cyrku. Z rob iło  m i Się 
całkiem  przykro. A le  Rada zo­
stała wybrana. A  potem... Od 
dwóch tygodni jestem preze­
sem GS —  kończy Toma­
szewski.

A le  ludzie wciąż wspom ina­
ją. — „Jak  Tomaszewski prze­
czyta! proponowany skład za­
rządu — opowiada now ow y- 
brany wiceprezes tow. Pobu- 
dzin— i pokazał „p rzyw iezione­
go“  prezesa, to się zrob ił tak i 
szum. że nic nie można było 
zrozumieć. Czasem ktoś 
k rzykną ł głośniej i w tedy moż­
na było odróżnić poszczegól­
ne słowa. „Już dwóch daliście, 
starczy“ . „N ie  cheeiny w yb ie­
rać nie znanych nam lu d z i“ .

Jak się zrob iło znowu cicho, 
ktoś poprosił o głos i powiada: 
„Delegaci m ają w łasnych kan­
dydatów. prosim y o wciągnię­
cie na lis tę  kandydatów  na 
prezesa — Tomaszewskiego.

O j co to było! Całe prezy­
dium  m ia ło głupie m iny, a cał­
k iem  to już  zg łup ia ł od n ie­
spodzianki Tomaszewski. Pre­
zydium  siedzi i nic, a sala 
b ije  brawo. Nagle ten z 
PZGS-u ciągnie za m ankiet 
Tomaszewskiego i m ów i „n ie  
zgódź się“ , inny  ciągnie go z 
boku i gada „P a rtia  w y typo ­
wała innego, przeciw  P a rtii 
pójdziesz?“

R ob ili to dyskretn ie, po c i­
chu, a przecież delegaci w ie­
dzie li, co się święci. Z pięć razy 
próbował tłumaczyć Tom a­
szewski. że nie może się zgo­
dzić i za każdym razem ktoś 
m u przerywał.

— „N ie  dam rady“  — m ów i 
Tomaszewski.

„Pomożemy“  — odpowiada 
sala. Ktoś zgłosił wniosek, że 
wszyscy delegaci zobowiązują 
się sygnalizować prezesowi a 
niedociągnięciach GS. To też 
pomoc.

— „Towarzysze, a ja k  ja 
p lanu nie wykonam ?“  — m ó­
w i ł Tomaszewski.

„W ykonasz“  — krzyczy sala.
I  zaczęto się w idow isko. 

W staw ali po kolei i podejmo­
w a li zobowiązania. „Dam  cie­
lę ponad p ian “ . „P ięć beko­
nów ponad p lan“ , „zwiększę 
dostawy m leka o czterysta pro­
cent m iesięcznie“, I znowu cie­
lę, znowu bekony, znowu m le­
ko. B yło  tego chyba razem z 
56 bekonów, 5 cie laków i w ie ­
le, w ie le litró w  mleka. Prezy­
d ium  m ilczało skonsternowa­
ne. Dopiero ja k  przedstaw i­
ciel K om ite tu  Powiatowego 
podszedł do prezydium  i po­
szeptał, ogłoszono, ze są dw ie 
lis ty  kandydatów  i  obie będą 
przegłosowane.

W ten sposób Tomaszewski 
został prezesem. Ciężko mu, 
co dzień wychodzą na ja w  ja ­
kieś nieporządki, jakieś spra­
wy, k tó rych  poprzedni -zarząd 
nie za ła tw ił lub źle za ła tw ił. 
„A le  ludzie m i pomogą. Już 
pomagają“ .

N ow y zarząd GS-u został 
w yb rany  wolą delegatów i 
zgodnie z ich życzeniem. 
Pierwszy raz w  h is to rii G niew ­
kowa. Te w ybory  świadczą, 
że mieszkańcy gm iny czują się 
ju ż  p raw dz iw ym i gospodarza­
m i GS, że czują się za niego 
odpowiedzialni.. (hs)

N iek tó rzy  p rzew odn i- 

czący spó łdz ie ln i pro 

^  d u kcy jn ych  w  gm in ie  
^  G n iew kow o zanied - 

| |  b a li zawarcia um ów 
^  z PO M -em  na orkę 
^  maszynową, tw ie r

8^  dząc, że upraw a koń 

m i „b a rd z ie j im  się 

£8 op łac i“ .

Wio koniku 
Jeśli się postarasz 
I  przyśpieszysz kroku

8 Ukończymy siewy 
Do Nowego Roku.

V/ Zajezierzu, podobnie ja k  
w  innych wsiach gm iny przy ­

gotowania do robót siewnych 
dobiegają końca. Ch łop i te j 
wsi u radz ili, aby w  tym  roku  
tak  uw inąć się z siewam i, by 
w  3 dn i było  już  po wszyst­
kim .

Takie postanowienie w ym a­
ga rzecz jasna wrspólnego dzia­
łan ia  całej gromady. To też na 
zebraniu grom adzkim  ustalo­
no ju ż  kolejność korzystan ia 
z sześciu siew ników , ja k ie  są 
we wsi. zamówiono w  GOM -ie 

S  7-my s iew n ik  po to, by wszyś- 
¡ss cv chłop i m ogli w  tym  reku 
¡§5 zasiać rzędowo, ustalono rów - 
8; nież plan pomocy sąsiedzkiej 
S  dlai¡Ks Bardzo sobie chłop i chwalą 
$ 8 — i słusznie — postępek ob. 

^  ^  W ernera, k tó ry  pożycza swo-
n ^  im  sąsiadom bezpłatnie za-

dla 6 
koni.

rodzin nie posiadających

p ra w ia rk i. Dzięki tem u ’ z ia r­
no siewne wysiane w  Zarze­
czu będzie zaprawione, zabez­
pieczone przed chorobami.

Obecnie w  gospodarstwach 
trw a ją  prace przy wywożeniu 

K  obornika. Pracuje przy tym  
^  również ob. O jrzyński, prezes 

miejscowego koła ZSCh.

I Ob. O jrzyń sk i nosi się z po­
ważnym i planam i na tę w ios­
nę. I n ik t  w  mieście nie po­

dejrzewa zapewne ia k  w ie l­
k ie  niebezpieczeństwo grozi 
mu ze strony ob. O jrzyńskie- 
go i jego sąsiadów gdy plany 
te zaczną się realizować.

— Jak tak — powiada obywa­
te l O jrzyński, to m yśmy m ia ­
sto pow inn i m lekiem  zalać...

O czyw iśc ie . z tą „m leczną 
powodzią“  to b y ł ty lk o  żart. 
N iem nie j jednak chłop i z Za- 
jezierza już  teraz bardzo po­
ważnie m yślą ja kb y  w  swoich 
gospodarstwach podnieść ho­
dowlę. Tym  bardziej zwłasz­
cza, że hodowla ta w  w ie lu  
gospodarstwach stoi na bar­
dzo n isk im  poziomie. Sam O j- 
rzyński, m im o że nie posia­
da ł w ie lu  krów , sprzeda! w 
ubiegłym  roku jedną, podob­
nie uczyn ili n iektórzy jego są- 
siedzi.

Przyczyna tego jest jedna. 
Oto chłop i ze wsi Zajezierze 
m ają  zbyt mało paszy dla 
krów , tak że jeś li rok  jest 
m n ie j u rodza jny w  słomę, to 
później m ają w ie lk ie  trudno­
ści z przezim owaniem  bydła.

A le  chłop i wiedzą, że tak 
dłużej nie można gospodarzyć. 
N awet n iektóre  gospodynie z 
K o ła  Gospodyń W ie jskich nie 
oglądając się czy ich mężowie 
zabezpieczyli gospodarstwa w  
paszę czy nie, p rzystąp iły  do 
konkursu hodowlanego, poku- 
pow ały c ie liczki, zakontrakto­
w a ły  je. I  teraz ruszajcie mę­

żowie głowam i, ja k  wycho­
wać zakontraktow ane cielęta, 
bo ani Skolpowa, an i Jan i­
szewska an i Żelazna (ta na­
w e t dw ie c ie liczk i chowa) nie 
m ają  zam iaru zrezygnować z 
udzia łu w  konkursie.

Z tego „ruszania g łow am i“  
narodzi! się słuszny i m ądry 
pomysł, dotyczący łą k  zaje- 
zierskich.

— Co to za łąka —  pow ia­
da żona O jrzyńskiego — z k tó ­
re j raz w  roku Zbiera się po 
6 k w in ta li siana z hektara... 
T y lko  roboty szkoda.

— Pow inno się zbierać nie 
raz, a trzy  razy — tak ja k  
gdzie indzie j — przytw ierdza 
O jrzyński. — Co na jm n ie j dwa 
albo i trzy  razy do roku.

To też O jrzyńsk i, dw aj Ję­
drzejczakowie, Cetnarski, Sta- 
warzowa i in n i zm ów ili się, 
że skoro ty lko  upora ją się z 
wywożeniem  oborn ika b iorą 
się za wspólną uprawę swoich 
łąk.

Puszczą na łą k i brony, 
wzruszą je, podsypią kain item , 
którego na szczęście jest dość 
i zaczną łąkę upraw iać.

To ty lk o  na razie — m ów i 
O jrzyński. — A  na zimę to trze­
ba będzie te łą k i zupełnie zo­
rać, upraw ić i zasiać na nowo. 
Jak się już  brać za robotę to

porządnie. Byle ty lk o  nasz 
POM ten pług łąkow y spro­
wadził, bo ja k  go w  tam tym  
roku  zostaw ili gdzieś koło 
Osieka, to jeszcze nie sprowa­
dz ili z powrotem.

Jak się nam z tą łąką uda, 
to  ten co dzis ia j chowa jedną 
krow ę, będzie m ógł chować 
dw ie  albo i trzy  — pow iadają 
c łtłop i z Zajezierza.

Po to jednak, by udało się 
ca łkow icie  nie wystarczy sa­
ma ty lk o  dobra wola i chęci 
chłopów z Zajezierza. Od d łuż­
szego czasu dow iadu ją się oni 
z n iecierpliwością, k iedy do 
GS-u przy jdą jak ieś nasiona 
wysokówartościowych traw , 
k tó rym i można by dosiać łą ­
ki. A le  w  GS-ie jeszcze tych 
nasion nie ma. Stąd niecier­
p liwość chłopów, którzy chcie­
lib y  mieć pewność, że z łąką 
będzie porządek.

•— N iechby do nas p rzy je ­
chał ktoś z PZGS-u, dowie­
dzia ł się o naszych sprawach 
i potrzebach Przecież laka to 
nie ty lk o  nasza sprawa. To 
sprawa również i państwowa, 
— m ów ią w  Zajezierzu.

M y  też tak sądzimy.

<jw)

Chcecie zobaczyć? 
A  o zielonych pa-

I
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— W  1934 roku  gmina 
G niew kow o przekroczyła 
plan k o n tra k ta c ji ln u  o 1,3 
ha?

*

— W  tym  roku GS w  
G niew kow ie  zorganizował 
przy punkcie skupu punk t 
usługowy czyszczenia z ia r­
na?

— Nawozów sztucznych 
na skryp ty  diużne sprzeda­
no w  pierwszym  kw a rta le  
1934 roku za sumę niem al

czterokro tn ie wyższą niż w  
ciągu całego roku 1933?

★
— Nie każdy gospodarz 

ma w łasny s iew nik, nie za­
wsze GOM jest w  stanie 
obsłużyć w  term in ie  wszyst­
k ich  potrzebujących. Sklep 
— wypożyczalnię narzędzi 
ro ln iczych i naczyń domo­
wych otw iera GS już  w  
najb liższym  czasie, przezna­
czając na len cel 10 tysięcy 
złotych ze swoich nadwyżek 
budżetowych.

stają z pożyczek państwo­
wych. Ilość podań złożo­
nych w  G m inne j Kasie 
Spółdzielczej o pożyczki 
wzrosła w  stosunku do ro ­
ku 1953 o 300 procent.

— Chłop i gm iny G niew ­
kow o coraz liczn ie j korzy-

— Dzięki dogodnym w a­
runkom  dla rozw oju hodo­
w li stworzonym  uchwałą 
Rządu chłopi gm iny G niew ­
kowo będą chować w ięcej 
k rów  i trzódy. 7V br. w 
G niew kow ie wypłacono po­
nad 40 tysięcy złotych ty tu ­
łem pożyczek na zakup 
k rów  oraz 20 tysięcy na za­
kup prosiąt.
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•— ...a nawozy?
.— Leżą w  szopie.
— Może później, 

szach myślicie?
— W tym  roku będziemy ich .m ieli 

trzy  razy więcej. Peptonów i m iędzy- 
plonów. Jakżeby... do 1 czerwca chce­
my dociągnąć w  bydle do 30 sztuk. 
Tak ja k  w  planie. A św iń chcemy 
mieć więcej niż w  planie. M ia ło  być 
30 sztuk, a my dociągniemy do 90.

— A maszyny? — Przygotowane.
— Ziarno? — Zaprawione.
— Um owy z POM-em? — Zawarte.
Towarzysz Andrzejewski, przewod­

niczący spółdzielni produkcyjne j „M u ­
rzynek“ na każde pytanie tyczące 
przygotowania spółdzielni do siewów 
zna jduje rzeczową, uargum entowaną 
odpowiedź, świadczącą o dobrej, rze­
te lne j t— „z głową“  — ja k  to się mów:, 
gospodarce spółdzielni.

A le  m im o wszystko rozmowa jakoś 
nie k le i się. Przewodniczący mówiąc 
o siewach jakby  czekał jeszcze na jed­
no pytanie, jakby  sobie na nie w m y­
śli już układa! odpowiedź.

— A powiedzcie towarzyszu — co 
to jest. że na wsi tak nie bardzo tę 
waszą spółdzielnię lubią?

To było zdaje się to pytanie, na k tó ­
re przewodniczący ja kb y  czekał. 
Uśm iechnął się trochę z goryczą.

—  Widzę, że ju ż  i wam  nagadali...

Prawdę m ów iąc — nagadali. I  to 
żeby nagadał jeden, dwóch, no trzech 
powiedzmy, można byłoby jakoś to

O sp ó łd z ie ln i ,  po lu  pod
sobie wytłum aczyć. Nawet zw ykłą  
ludzką złośliwością. A le  jeś li z czter­
dziestu ośmiu gospodarujących w  M u­
rzynku indyw idua ln ie  chłopów, k ilk u ­
nastu najb iedniejszych — bezrolnych 
i m ałorolnych nie powie o spółdziel­
ni dobrego słowa, to coś w  tym  musi 
przecież być.

A  przecież są w gm inie spółdzielnie, 
o k tó rych  chłopi gospodarujący indy­
w idua ln ie  m ów ią z uznaniem, ba, 
udają się do nich po pomoc, po radę. 
Ot. choćby w  tak im  O strow iu, odleg­
łym  o parę k ilom e trów  od M urzynka. 
Chłopi jeżdżą tam ziarno wym ieniać 
— bardzo sobie chwalą uczynność 
spółdzielni. W innych spółdzielniach 
nieraz maszyn pożyczą, gdzie in ­
dziej znów agronom schodząc z pól 
spółdzielczych na chłopskie pola 
wpadnie. A  w  M urzynku jest inaczej.

Gadają ludzie. Ano. przysłuchajm y 
się trochę temu gadaniu:

M ów i W oźniak:
„T rzy  lata temu wziąłem  od G m in­

nej Rady Narodowej pole pod karto ­
fle. B y ł to ugór. trzeba więc go było 
nawozić, dopraw ić, co nie! jest tak 
ła tw o  takiem u ja k  ja, co konia nie ma. 
M yśla łem  — na d rug i rok, ja k  p rz y j­
dzie dzierżawić od G m innej Rady Na­
rodowej wydzierżaw ię a m o  pole i już 
będę m ia ł ziemię doprawioną. Tak sa­
mo m yśle li inn i sąsiadzi — zm ó w ili­
śmy się z n im i, poszliśmy do POM-u, 
tra k to r nam zorał i dobra.

A le  na d rug i rok  pow iadają nam: 
tćgo pola to już  nie dostaniecie. To 
pójdzie do spółdzielni. A w y  przenie­

ście się poci Huby. Tam są jeszcze 
ugory. W ziąłem  więc na Hubach. Tak 
ja k  i drudzy. Tak samo wyw oziłem , 
dopraw iłem . Znowu kazali się prze­
nieść. I w  tym  roku znów gdzie in ­
dziej, bo znów spółdzielnia bierze. 
I tak w  kółko. Może człow ieka złość 
trząść...“

(— B yliśm y w  praw ie — m ów i prze­
wodniczący. Chłopi podpisywali kon­
tra k ty  na rok. A  spółdzielnia przede
wszystkim...)

M ów i Polakowa:
„C złow iek chce zarobić. Chodzę co 

roku na odrobek do kułaka. A le  raz 
przewodniczący woła do roboty do 
spółdzielni. M yślę — pójdę, zarobię. 
Pracowałyśm y ja k  i inne i przy bura­
kach. i przy młocce, i przy żniwach. 
T y lko  na to zarobione żv to ‘ trzeba by­
ło m iesiącami czekać. Chodzić zbrzy­
dło...“

(S tatut przyzwala •— powiada tow a­
rzysz A ndrze jew ski — do p ilnych  'ro ­
bót ludzi brać: A  to by ły  roboty p i l­
ne. Spółdzielnia — wiecie — główna 
rzecz...)

M ów ią Stężewska, W oźniakowa, 
W olbrom ski. k ilkunastu  innych:

— ..Chcą nas skrzywdzić w  tym  ro ­
ku dokum entnie. N ie dość. ze co roku 
dają nam pole gdzie indzie j, to w  tym  
roku, chcą nam 'p rzydz ie lić  pola o parę 
k ilom e trów  stąd — najgorszą, na jbar­
dziej zaperzała ziemię, co je j od la t n ik t 
nie upraw ia ł. A tym  z M urzynna co ja k  
C iechowski m ają po 80 m órg to da li 
na jb liże j. M ów iliśm y z sołtysem, to on

powiada, że to nie jego sprawa. W 
gm inie też się tym  nie chcą zająć, nie 
w iadomo kto ma nam pomóc?“

(M nie do M urzynna nic — m ów ił 
sołtys — onże przewodniczący spół­
dzieln i, tow. Andrze jew ski. Ja mam 
swoją spółdzielnię).

Tak to na tę spółdzielnię gadają...

Można by oczywiście z paragrafam i, 
s ta tu tam i w  ręku dyskutować po ko­
le i z towarzyszami ze spółdzielni pro­
dukcy jne j czy z G m inne j Rady Naro­
dowej. w  ja k ie j mierze poszczególne 
pociągnięcia spółdzielni z punktu  w i­
dzenia form alno-praw nego by ły  słusz­
ne, a ja k ie  niesłuszne. M ożliwe, że to­
warzysze znaleźliby tak ie  miejsca w  
tych paragrafach, które postępowanie 
spółdzie ln i usp raw ied liw ia łyby . M ożli­
we również, że tego nie m og liby do- 
kazać. T aki na przyk ład najem  jest 
sprzeczny z lite rą  i duchem ustawy 
spółdzielczej.

Niezależnie jednak od wszystkiego 
nie mogliby dokażać jednego. Oto lu­
dzie nie przestaliby mówić o spółdziel­
ni z goryczą, niechęcią. .

A  nam chodzi nie o poszczególne 
sprawy, nie o form ajną. prawną stronę 
zagadnienia, a w łaśnie o całość sy­
tuacji. Sytuacji, w  k tó re j m iędzy spół­
dzie ln ią a indyw idua ln ie  gospodarują­
cym i chłopam i zamiast wzajemnego 
zaufania panuje nieufność. Zamiast 
przyk ładu i pomocy ze strony spół­
dz ie ln i dla wsi indyw idu a ln e j — nie
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Maszynowa orka  — szybszy 

siew —  to wyższy plon!
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D w a j  g o s p o d arze

o m . Łucja Goz- 
j  decka ma 21 lat. Już o d j  
{  trzech la l pracuje w G m in - f  
ś nej Kasie Spółdzielczej. WŚ

roku awansowała na śj  l lb.  u w u iu y u /u tu  ItU »
i  stanowisko głównego k s ię - l  
¡f gowego. Bilans roczny zło- f  
i  żyła dnia 7 stycznia, czyli ś
t 52 dn i przed terminem. ł

R !M. f  óża Polińska, la t  i  
}  20, jest księgową w  G m in -J  
^ nej Kasie Spółdzielczej. )

f  Księguje na bieżąco 200’— t
300 pozycji  dziennie.

Z etempowska

śbrygada traktorzystów POM j
otrzymałaś  

i  list pochwalny od Zarządu•
f  Jana K u ja w y

f  Spółdzielń P rodukcy jne j^
za sumienną  i  dobrą pracę.f

(
* 
i  
*\
i  P O M -

raktorzysta  
u tow. Mieczysławy

I Kranc zobowiązał- się p rze - f  
f je ch ać  5 tysięcy godzin n a ł  
i  Swoim traktorze bez r e - \  
śmontu. Przejechał już  4.500.f

i
y  !

etempowska i  
J brygada trak to rzys tów f  
( POM  — tow. Jankowskiego i  
f  zobowiązała się p rz c k ro - \  
ś czyć plan roczny o 10 p ro -J  
\  cent. skrócić przebieg p o - f
ij) szczególnych kam panii (or-ś  
ś ka, siewy, żniwa) o 10 c iu iy  
ś zaoszczędzić na jednym f

hektarze 0,5 kg pa liwa iś

i przedłużyć żywotność t rak- t
ś torów bez kapitalnego re -J  
ł  mantu:  „U rsusów“  — o f

2.400 godzin i „Z e lo rów “ 
Jj o 600 godzin.\
4

W yję ta  z ka rto tek i gm innej 
kasy spółdzielczej karta B ro­
nisława Jobczyka z W ielowsi 
zwraca uwagę ilością zapisów. 
Można 7. n ie j wyczytać, histo­
rie  ostatnich lat jednego chłop­
skiego gospodarstwa, h istorię  
jego w łaścicieli.

Zapiski zaczynają się w  47 
roku : pożyczka na nawozy, na 
ziarno siewne. Pożyczki „s iew ­
ne“ powtarza ją si£ co roku, 
kończy je zapis z początku* 
marca 54 roku. Inpe pożyczki 
to:

47 ROK — N A  Z A K U P  
KRO W Y

43 ROK — N A N A R ZĘ D ZIA  
RO LN IC ZE

51 ROK — NA Z A K U P  M A ­
CIO RY. NA B A R A N A  ROZ­
PŁODOW EGO

52 ROK — N A KUPNO  
OWCY

53 ROK — PO ŻY C ZK A  N A 
K O N IA

...lobczyk to nasz ulub ione 
k iie n t — zwierza się k ie row ­
n ik  GKS M arc in iak. — S olid­
ny człowiek. Spłaca pożyczki 
w  term in ie, a jeśli rna jakieś 
trudności to sam przychodzi i 
prosi o prolongatę. Nie trzeba 
sie u niego upominać o pie­
niądze, nie trzeba przypom i­
nać o term inach. Na jbardzie j 
jednak godne jest podziwu to, 
ja k  szybko rośnie poziom je ­
go gospodarki, jego zamożność.

jp-
Co tu dużo mówić, ja k i 

kram  tak i pan. .lobczyk też 
się zmienia. Prościej się trzy ­
ma. głośniej się śmieje, a ba­
by gadają że się nawet czę­
ściej goli. A przecież ten chłop 
zaczynał z niczego...“

Osiem lat temu
Kiedy w 46 roku przyw ę­

drow ał do W ielowsi z żoną 
i dziećmi, całym jego m a ją t­
kiem  była nędzna szkapina. 
O trzym a! z parcelacji 5.35 ha.
I to wskystko. A n i domu. ani 
zabudowań, ani narzędzi, ani 
inwentarza.

Pierwszą zimę spędzili w  
m ają tkow e j oborze z krow a­
mi. Ciężko było. Zimno, dzie­
ci maleńkie. Na samo wspom­
nienie Jobczykowa ma łzy w 
oczach i wzdycha.

Latem też nie było lżej. Po­
życz narzędzia — za odrobek, 
kup oborn ika — za odrobek. 
Potrzeb cala masa. W ydawało 
się. że i  nędzy to się nie w y ­
grzebią.

Po pierwszych zbiorach po­
s ta w ili chałupkę. Mała. cias­
na ale własna. M ieszkają w 
nie j zresztą do dziś. — (Dom

chleba nie daje. a kosztuje). 
Ważniejsze byto gospodarstwo.

Lata późniejsze

W 47 roku .lobczyk zaczął 
korzystać z pomocy państwa. 
W iele w ieczorów naradzali się 
z żona. ile pożyczyć, na co. ja k  
snłacić, czy kontraktow ać i co. 
W opowiadaniu .lubczyków 
wygląda to n iezwykle prosto.
’ — „N a jp ie rw  kup iliśm y kro­
wę. K row a to m leko dla dzie­
ci, krowa to nawóz. Po - 
tern zaczęliśmy kontraktować. 
Po 5. po 10 arów z początku, 
ża wziętą w 48 n jku  pożyczkę 
kup iliśm y wszystkie narzędzia. 
Piug. bronę ,i tak dalej. 
Zostało z tej pożyczki trochę 
pieniędzy — postaw iliśm y o- 
borę, ch lew ik i i inne zabudo­
wania. Teraz już  byto lżej. 
Następne pożyczki, to już nie 
na „przeżycie“  — a na lepsze 
życie... W zięliśm y na skryp t 
rasową maciorę. Daje dwa 
m io ty  rocznie. W zeszłym roku 
sprzedaliśmy do chowu 16 
prosiąt, nie licząc tego co zo­
stało do tuczenia. Potem owce 
na skrypt. M ie liśm y za nie od­
staw ić po k ilogram ie w e łny 
od sztuki w ciągu trzech lat. 
Okazało się. że po roku owce 
daty 19 kg wełny. Owce już  są 
nasze, a że wełny byto o 13 kg 
w ięcej, dostaliśmy pieniądze i 
m ate ria ły  na palta, g a rn itu r 
i kostium .

Nasza stara szkapina padła. 
Stare to byto i nic warte. Do­
staliśm y pożyczkę, kup iliśm y 
piękną klacz. K on trak tu jem y 
coraz więcej. Dobrze nam się 
żyje. Państwo pomogło, dzie­
ci rosną, zaczynają pomagać w 
robocie, jest coraz lżej.

I w łaściw ie, nic takiego nie 
rob iliśm y. Wszystko zawdzię­
czamy pożyczkom, państwu...“

Pożyczki to nie wszystko
W te j samej gromadzie 

mieszka M ichalsk i z rodziną. 
Znają go w W ielowsi. Jak 
chodzi! p ijany  to ludzie gada­
l i  że zaliczkę dostał na kon­
trak tac ję  i przepija. A ja k  lu ­
dzie gadają to przeważnie 
prawda. W ydawałoby się. że 
M ichalskiem u łatwo, gospoda­
rzyć. Z iem ię ma dobrą. M iat 
3.6 ha., dostał jeszcze 5 z par­
celacji. Dwóch synów po w o j­
sku, córka dorosła, 21 lat. Jest 
komu robić.

W ziął pożyczkę na nawozy 
w 1951 roku — przepił, nawo­
zów nie kup ił, pożyczki nie 
spiacit.

W ziąi w 1952 roku pożyczkę 
na ziem niaki — nie spłacił.

Z akon traktow a ł m iętę — 
wzią i zaliczkę. Przyszła jesień

— ani m ięty, ani zw rotu za­
liczk i. U pom inali się z G m in­
nej Kasy o pieniądze. Powie­
dzieli. że w ięcej nie dadzą po­
życzki. I wreszcie, po dwóch 
latach — śmiech ogarnia na 
samo wspomnienie — kon tro ­
lerzy G m innei Kasy znaleźli w  
stodole M ichalskiego tę miętę, 
spakowali do w orków  i zabra­
li. W ten sposób skreślono mu 
poważną część zadłużenia. Bo 
to M ichalskiem u samemu się 
chciało pakować?

O j bida u M ichalskich, b i­
da. Czasem ich ludzie nawet 
żałują. Jeść nie ma co, siać 
nie ma co.

— Zabra li na obowiązkowe
— m ów i M ichalski. A jak mu 
czasem kto powie, że źle go­
spodaruje. to powiada — „a 
bo to jest pogoda, żeby był 
urodzaj? Zła pogoda i ty le .“

Potrzebna jest praca

Trudno porównywać tych 
dwóch gospodarzy z jednej 
gromady. Mógł M ichalsk i ko­
rzystać w rów pym  stopniu jak 
•lobczyk z pomocy państwa. 
Mógi. ale swoją niesumienno- 
ścią sam pozbawił się te j po­
mocy.

Jak wygląda dziś gospodar­
stwo Jobczyka?
Ziem ia przygotowana do sie­

wu, nawozy sztuczne w komo­
rze, oborn ik w pryzmach. Za­
kon trak tow a ł 1 ha buraka cu­
krowego, 0.50 ha jęczmienia, 
0.25 lnu. 0.35 cykorii. 2 pro­
siaki. Maciora jest prośna, 
klacz, źrebna, owca już  się 
okociła.

W artość pożyczek udzie lo­
nych przez państwo pomnoży­
ła się, wzrosła w ie lokro tn ie  
dzięki pracy Jończyków, dzię­
k i m ądrej, racjona lne j gospo­
darce. Jobczyk um ie gospo­
darować nie ty lk o  na ziemi, 
umie gospodarować swoim  
czasem. Ma czas na pracę spo­
łeczną, in teresuje go życie ca­
łe j gm iny, wszędzie musi się 
w trącić.

To w łaśnie Jobczyk b ił się o 
założenie punktu  sprzedaży 
detalicznej w W ielowsi i on 
go zorganizował Już nie trze­
ba chodzić po chleh czy za­
pa łk i trzy i pót k ilom etra.

Byto w zeszłym roku w gm i­
nie przeszło 24 ha odłogów. 
Nie mógł na to Jobczyk pa­
trzeć. Zorganizował zespól u- 
prawny. ziemię wydzierżaw ił. 
Z POM-em i GOM-em roz li­
czył się zaraz po siewach, od­

da! państwu praw ie 8 ton zbo­
ża. podatki zapłacił, sam za­
rob ił. a ci których nam ówił, 
serdecznie mu dziękowali.

Co dalej?

Jobczykow i śnią się po no­
cach w ie lk ie  obory, w ie lk ie  
chlewnie, owczarnie. P raw ­
dziwa wzorowa hodowla. Cia­
sno mu na gospodarce. Jego 
energia domaga się w ielkiego 
rozmachu. Jobczykow i śni się 
spółdzielnia produkcyjna. A 
ponieważ nie zw yk ł marzeń 
nosić w. sercu, już  w  zim ie 
nam ów ił córkę sąsiadów na 
kurs dla księgowych spółdziel­
ni produkcyjnych. Kandyda­
tów na członków zgłosiło się 
12-tu. Do siewów w W ielowsi 
jeszcze 10 dni. Jak zatw ierdzą 
w powiecie — nowa spółdziel­
nia już  w tym  roku będzie 
siała wspólnie.

•— „A  M ichalskiego. tego 
wiecie — uśmiecha się Job­
czyk — też bierzemy do spół­
dzie ln i A n i on nie ma z siebie 
pożytku, ani państwo z niego. 
Pracować, to M ichalsk i potra­
fi. T y lko  obliczenia j pomyś­
lunku żadnego me ma. Może w 
spółdzielni między ludźm i nau­
czy się żyć jak  człowiek? Ach! 
Co to będzie za robota. Z ludź­
m i i dla ludz i!“  (hs)

Chłopcy i  dziewczęta!
Bo pługów, traktorów i 

Bądźcie pierwsi
siewników! 
w pracy

na ojczystych polach!

G m inny  delegat CUS 
w  G n iew kow ie  zw ię­
ksza ilość za kon irak r 
tow anych przez ch ło ­
pów upraw , nie p y ­
ta jąc tych ch łopów  o 

zdanie.

Zawsze się tak mu­
szę zabezpieczyć, kie­
dy chcę przekroczyć 

plan.

m i e s z k a ń c y  w s i  z a j e -
Z1ERZE  -r— Skarżycie sie, 
ze dyrekcja PGR-u w Babo- 
hnie b iurokratycznie ustosun­
kowała się do Waszych po­
trzeb Na Wasza prośbę, by 
sprzedała Wam nieco słomy, 
potrzebnej Wam na ściółkę ze 
sterty, która stoi bezużytecznie 
na połach tego PGR-u. odpo­
wiedziała odmownie Twierdz i­
cie, że z uwagi na te odmowę 
w siewach możecie użyć mniej 
obornika, niżby należało.

Pretensje Wasze są głęboko
’niesłuszne.

Prawdą jest istotnie, że na 
terenach tego PGR-u sto>\ster- 
ta. Nieprau)dą jest jednak, że 
jest to sterta słorny To jest 
coś, co było trzy lata temu 
słotną, dziś w znacznej mierze 
przypomina właśnie obornik.

Nieprawdą jest również, że 
sterta ta stoi bezużytecznie. 
Natomiast prawdą jest. ze speł­
nia ona tam doniosłą rolą Z 
uwagi na to, że w Polsce jest

innych, gdyż ludzie nazywają  
go „Bąbol in  — tam, gdzie się 
marnuje słomę“ .

„Z A IN TE R E S O W A N Y “ .— Po­
wiadacie obywatelu: spo to. by 
otrzymać przydział nawozów  
sztucznych musze zaciągnąć 
stuzłotową pożyczkę w banku, 
gdyż inaczej nie otrzymam  
nawozów Nawozy bowiem  
sprzedaje się ty lko  dla tych, 
którzy biorą na te nawozy po­
życzki“ . Powiadacie, że pożycz­
ka Wam jest niepotrzebna, po­
trzebne są Wam natomiast na­
wozy.

nie wiedza, co mają  
szym ciągu robić.

w dal-

kilkcr m iejscowości o nazwie 
Bąbolin  — PGR, o k tó rym  mo­
wa, ła tw ie j jest odróżnić od

z ie m n ia k i  i p o l i ty c e

Dziw im y się Wam, obywate­
lu „Zainteresowany“ ! ' Przed 
kilkoma  m iesiącami dyrekcja  
jednego z PGR w  gminie  
wzięła z magazynów GS 4 wa­
gony nawozów sztucznych, 
które je j  były również niepo­
trzebne, gdyż przydzia ł nawo­
zom otrzymuje z inne j puli. 
A przecież n ikomu się na to 
nie skarży. Powinniście brać 
przykład, ja k  można mężnie 
znosić przydzielanie rzeczy 
niepotrzebnych.

GRUPA N IE M O W L Ą T :— Nie. 
słusznie sie m artw ic ie  drogie 
dzieci, że nie zobaczycie w  swo­
im  życiu ins truk to ra  z Zarzadu 
Powiatowego  ZSCh. na które­
go czekaja Wasze mamusie. 
Pouńadacie. że przystąpiły one 
do konkursu hodowlanego i

Ostatnie osiągnięcia nauki i 
jubileusz Solskiego dowodzą, 
że możliwe jest przedłużenie 
ludzkiego  życia do 100 i w ię ­
cej lat. Tak więc, me jest w y ­
kluczone, że będziecie m ie li  
jeszcze możność zobaczyć czło­
wieka, k tóry  Was tak in tere­
suje.

N IE Z A D O W O LE N I T R A K ­
TORZYŚCI.  — Powiadacie, że 
n'e macie gdzie spać w Wa­
szym P O M - ie, a d y i podanie 
wystosowane do Gminnej Ra­
dy Na-odowe i o przydzielenie 
Wam miejsca na budowę ba-

Nie rozumiemy Waszych 
pretensji Jak w yka :u je  p ra k ­
tyka  — do spania niekoniecz­
nie potrzebny jest barak Do­
skonale można spać za b iu r ­
kiem  — jak  tego dowodzi 
przykład wzorowych urzędni-  
ków, którzy załatwia ła  Wasze 
podanie w Prezydium G m in­
nej Rady Nąrodowej.

M A ŁO R O LN A  ZE WSI M U­
RZYNEK  — mówicie: Gminna  
Rada Narodowa co reku przy­
dziela Wam pewną ilość odło­
gów do uprawy Odłogi te bio­
rą pod uprawę w dużej mierze 
bezrolni i m a łoro ln i Komisja  
Gminna jednak w tym roku  
zabroniła biednym chłopom z

raku mieszkałnego. pozostaje 
od dłuższego czasu bez odpo­
wiedzi.

Murzynka  uczestniczyć w roz­
dzielaniu ziemi i nie pozwoliła 
przychodzić im  na pole.

Odpowiadamy maiac na u- 
wadze fakt, że komisja ta pod 
nieobecność -a interesowanych 
już raz przydzieliła najlepszą i 
po łożona najb liżej wsi ziemię 
bogaczom z sąsiedniego Mu­
rzynka, biedocie zaś dała na j­
bardziej trudne do uprawy i 
najodleglejsze pola. stwierdzić  
musimy celowość takiego po­
stępowania.

Bo jak Was nie będzie na 
polu, to ła tw ie j będzie K om i­
s j i  wyprowadzić Was w  pole.

A na to przecież głównie 
kładzie w swoich pracach na­
cisk zacna Komisja.

( iw )

zdrowa ryw alizacja , zamiast serdecz­
nego zainteresowania wzajem nym i 
sprawam i — obojętność.

I trzeba sobie powiedzieć od razu, 
bez niedomówień, że sytuacja taka ist­
nieć żadną m iarą nie może.

Nie jest i nie może być usp raw ied li­
w ione żadne posunięcie ze strony spół­
dzielni, które naruszałoby w ja k ik o l­

w ie k  sposób osobiste interesy chłopów. 
1 nawet argument o tym, że „dobro 
spółdzie ln i“  tego wymaga, nie jest u- 
spraw iedli w ieniem , gdyż posunięcie 
takie, które podważa zaufanie chłopow 
do ko lek tyw ne j gospodarki wcale do­
brem dla spółdzielni nie jest.

M ia rą  wartości spółdzielni, je j roz­
woju i postępu jest nie ty lko  fakt uzy­
skiwania przez nią wysokich pionów 
czy osiągnięć w hodowli. M ia ią  w a r­
tości spółdzielni jest w niem niejszej 
mierze prąca spółdzielców wśród in ­
dyw idua lnych chłopów, ich postępo­
wanie. które zachęcić powinno chło­
pów do spółdzielni; zainteresować ich 
osiągnięciami ko lektyw ne j gospodarki, 
przekonać o wyższości spółdzielczych 
metod gospodarowania, wykazać, że 
spółdzielnia rzeczywiście uw aln ia 
chtopa od wyzysku, zapewnia lepszy 
byt.

Jeśli spółdzielcy tego dokonać nie 
potra fią, to niezależnie od tego, jak ie  
będą m ie li plony, jak ie  osiągnięcia w 
hodow li, spółdzielnia nie będzie rozw i­
jać się — a wprost przeciwnie będzie 
zostawać coraz bardziej w tyle.

Tymczasem jakże chłopi mają prze­
konywać się, że gospodarka spółdziel­

cza jest lepsza i w ydajn ie jsza, jeś li 
ziemię, k tórą oni p rym ityw nym i środ­
kam i u p ra w ili natychm iast obejm uje 
spółdzielnia, a G m inna Rada Narodo­
wa, oddając ła tw ie jszą do obróbki zie­
mię spółdzielni, przekazuje chłopom 
nowy ja łow y ugór?

Jakże m ają w ierzvć chłopi, że 
spółdzielnia to me m ajątek, gdzie je­
den rżądzi, a wszyscy go słuchają, 
gdzie są pensje, ordynacie — jeśli 
spółdzielnia poczyna sobie w łaśnie w 
tak i sposób w jaki poczynały sobie 
m a ją tk i9 N a jm uje Judzi, zalega im 
z w yp ła tam ', pozwala na to. by na 
tym  gruncie rozw ija ły  się na jz loś liw - 
sze. najzacieklejsze p lo tk i.

Jak mogą uw ierzyć chtopi, że wstą­
pienie do spółdzielni zapewni im 
obronę przed wyzyskiem  ku ład hm , 
jeś li wtedy, kiedy w łaśnie dzieje się 
im  krzywda i kutacy dostają ziemię 
bliżej, to przewodniczący spółdzielni 
a zarazem sołtys nawet palcem o pa­
lec nie uderzy, by w ich obronie sta­
nąć?

* + *

Przewodniczący pochyla się nad pa­
pierami. W tych papierach jest wszyst­
ko. Jesl plan rozwoju hodowli, dro­
biazgowo opracowany plan zasiewów, 
nowych inw estyc ji, spłaty długów, 
W tym  planie ty lko  'nie ma jednego. 
Nie ma wyszczególnionych norm po­
stępowania dla spółdzielców tak, by 
postępowanie ich jednało im zaufanie, 
wdzięczność chłopów pracujących.

Takich rzeczy w pianach się nie u- 
mieszcz.a. A le bez tęgo cy try  planu 
nie znaczą nic.

— W szystkim  nie dogodzi n ik t — 
m ówi cicho przewodniczący. — A 
z pretensjam i to zawsze do przewod­
niczącego najb liże j. I czasem wiecie 
co m yślę9 Rzucę to wszystko, albo co? 
Ale jak popatrzę na to. co już zro­
bione. to powiadam : Nie ustąpię. 
Patrzcie, ile trudności już za nami. 
W pierwszym , okresie z szesnastu 
członków zostało zaledwie dziewięciu. 
Kułacy m yśle li, że nie wytrzym am y. 
A myśmy w ytrzym a li Już teraz, jeden 
i drugi przychodzi, żebv go z powro­
tem przyjąć. M ie liśm y 90 tysięcy d łu ­
gów. Dziś 50 tysięcy na plus na na­
szym koncie. I kuźnię mamy, i stodo­
le pobudujemy. W szystkim  nie dogo­
dzi. A ja nie ustąpię, choć trudno...

Nie trzeba ustępować dlatego, że 
trudno, towarzyszu przewodniczący. 
A le -trzeba  ptzed swoim i błędami u- 
stąpic. Tym  hardziej, kiedy się *est 
na odpowiedzialnym , wysuniętym  
stanowisku przewodniczącego spół­
dzielni. Trzeba widzieć i patrzeć da­
lej. Dalej, poza nową oborę spółdziel­
czą. poza kuźnię, choć nowa poza na­
wet wysokość dn iów ki obrachunko­
wej. choć i to ważna rzecz.

Trzeba na wieś — na całą wieś pa­
trzeć. I tę uspóldzielczoną. i tę gospo­
darująca jeszcze dzisiaj indyw idualn ie . 
I tego patrzenia trzeba wszystkich 
spółdzielców uczyć. Aby się czuli od­
pow iedzia ln i za wszystko debro i zło,

które się tam dzieje. Muszą pogłębić 
w sobie tę świadomość, że nie ma 
sprzeczności między interesami spół­
dzielń)., a interesami ch topó '^ m ało i 
średniorolnych, że każda krzywda w y­
rządzona chłopu, to krzywda w yrzą­
dzona właśnie spółdzielni, je j przy­
szłemu członkowi. I w myś] tej g łów­
nej zasady układać sie .dosunki po­
w inny pomiędzy spółdzielnią a resztą 
wsi i to mając na uwadze przystępo­
wać powinniście do zagospodarowywa­
nia nowych pól. do rozliczania się z 
ludźm i, do każdej z n im i rozmowy.

Rzecz prosta — zrozumienie tego 
faktu  nastąpić musi wśród k ie row ­
nictwa politycznego gm iny, wśród ak­
tywu pomowskiego. cz.tonków prezy­
dium  G m innej Rady Narodowej. Jest 
ich w iną n iew ątp liw ą, że dopuścili Jo 
sytuacji, w k tó re j zaistnieć mogła nie­
ufność m iędzy spółdzielnią a resztą 
wsi.

A le  nie, można oglądać się na górę. 
Niech od Was wychodzi in ic ja tyw a:

Niech stać Was będzie na energię, 
by stuknąć w stói tam. gdzie potrze­
ba. kiedy us iłu ją  biedote Waszej wsi 
k rzyw dzić Niech ludzie zamiast zarob­
ków w Waszej spółdzielni, domagają 
się pomocy, opieki, rady. Niech w ie­
dzą, że spółdzielnia w ich wsi, to 
ostoja każdego pracującego chłopa,

(jw)

Agronomowie z PO!VI-u w Gniew kowie mieszkają w byłym  sklepie z pieczywem, w  warunkach
uniemożliwiających wypoczynek i naukę.

Widzisz co teraz jest w  piekarni?
Ja widzę. Szkoda ty lko, że n ik t  z Ekspozytury POM tego nie widzi.

- \



Uchwala Rady Ministrów i Komitetu Centralnego KPZR
o zwiększeniu produkcji zbóż w latach 1954 -55  w wyniku 

zagospodarowania ziem nowych i nie uprawianych
M OSKW A. Agencja TASS podała uchwałę Rad; Ministrów  

ZSRR i Komitetu Centralnego KPZR w sprawie zwiększenia 
produkcji zbóż w latach 1954—55 w wyniku zagospodarowania 
ziem nowych i nie uprawianych.
— Rada M in is trów  ZSRR i KC 

K P Z R  — stw ierdza uchwała — 
uważają, że obok zwiększenia 
p lonów roś lin  zbożowych we 
wszystkich rejonach k ra ju , o- 
gromne znaczenie dla zwiększe­
n ia  produkcji zbóż ma zagospo­
darowanie ziem nowych. Waż­
nym  i całkow icie rea lnym  spo­
sobem zwiększenia p rodukcji 
zbóż w  ciągu kró tk iego  okresu 
jest rozszerzenie zasiewów roślin 
zbożowych przez zagospodarowa­
nie  ziem nowych i nie up raw ia ­
nych w  rejonach Kazachstanu. 
Syberii, U ra lu, Powołża i częś­
ciowo w  rejonach Kaukazu pół­
nocnego. W rejonach tych zna j­
du ją  się ogromne połacie ziem 
nie  zagospodarowanych z żyzny­
m i czarnoziemnymi i kasztano­
w ym i glebami, na których moż­
na uzyskiwać wysokie plony bez 
w ie lk ich  inw estyc ji dodatko­
wych.

Doświadczenia kołchozów i 
sowchozów Syberii i Kazachsta­
nu dowodzą, że na tych nowych 
i nie upraw ianych ziemiach moż­
na uzyskać plony pszenicy ja re j 
w  wysokości 14— 15 q z ha; przo­
dujące gospodarstwa uzyskają 
20—25 i w ięcej q z ha.

Rada M in is trów  ZSRR i KC 
K P Z R  staw ia ją  przed M in is te r­
stwem R oln ictw a ZSRR, M in i­
sterstwem  Sowchozów ZSRR, 
przed pa rty jnym i, radzieck im i i 
ro lnym i organami Kazachstanu. 
Syberii, U ra lu , Powołża i K au­
kazu północnego, przed MTS. 
kołchozami i sowchozami tych 
re jonów  jako  jedno z na jw aż­
niejszych zadań państwowych — 
zwiększenie zasiewów zbóż w 
la tach 1954— 1955 przez zagospo­
darowanie ziem nowych i nie 
upraw ianych co na jm n ie j o 13 
m ilionów  ha i uzyskanie w 
1955 r. z tych ziem 1.100 — 1.200 
m ilionów  pudów zboża, w  tym 
800—Gr)0 m ilionów  pudów zbo­
ża towarowego.

Uchwala uznaje za konieczne 
zorganizowanie w  latach 1954— 
1955 nowych sowchozów zbożo­
wych. jako w ie lk ich  gospodarstw 
wyspecja lizowanych w  produk­
c ji pszenicy, prosa, owsa, kuku ­
rydzy i innych zbóż oraz częś­
ciowo słonecznika i lnu z ia rn i­
stego. przy czym wszelkie prace 
w  tych sowchozach m ają być 
całkow icie zmechanizowane.

Podstawową jednostką pro­
dukcy jną  w  nowych sowchozach 
powinna być trak to row a bryga­
da połowa z przydzie lonym i je j 
trak to ra m i, kom bajnam i, maszy­
nam i ro ln iczym i, wagonikam i, 
nam iotam i, ruchom ym  warszta­
tem naprawczym, kuchnią poło­
w ą i cysternami samochodowy­
m i do zaopatrywania trak to rów  
w  pa liw o i wodę.

M in is te rs tw o R oln ictw a ZSRR. 
M in is te rs tw o Sowchozów ZSRR 
Rada M in is trów  RF8RR, Rada 
M in is tró w  Kazachskiej SRR, te­
renowe organy radzieckie i ro l­
ne pow inny nie później niż do 
1 czerwca 1954 r. dokonać w y ­
boru gruntów  i w ytyczyć ich

granice, biorąc pod uwagę prze­
de wszystkim  najżyźniejsze 
grunty  nowe i nie upraw iane, 
mało w ydajne iąk i i pastwiska 
położone w  pobliżu osiedli 
m ieszkalnych — w celu zw ięk­
szenia zasiewów zbóż w  kołcho­
zach i sowchozach.

P lanowy zaciąg i k ierow anie 
pracow ników  na nowozagospo- 
darowane ziemie pow inny być 
uważane za doniosłe zadanie po­
stawione przez partię i rząd, za 
w ie lk ie  zadanie patriotyczne.

Każde przedsiębiorstwo, każda 
instytuc ja  i organizacja pow in­
ny uważać za swój zaszczytny 
obowiązek skierowanie do pracy 
na tereny nowozagospodarowa- 
ne tych specjalistów i w ykw a­
lifikow anych  robotn ików  spo­
śród swego ko lektyw u, którzy 
w yrażają tak ie  życzenie.

Uchwała aprobuje in ic ja tyw ę  
KC Komsomołu i terenowych 
organizacji komsomolskich w 
spraw ie zorganizowanego skie­
row ania w tryb ie  dobrowolnym  i 
100 tysięcy m echanizatorów spo­
śród komsomolców i młodzieży 
do pracy w  M TS i sowchozach 
zagospodarowujących nowe zie­
mie.

Uchwała om aw ia następnie j 
zadania w  dziedzinie szkolenia 
nowych traktorzystów , zobowią­
zując M in is te rs tw o R olnictw a 
ZSRR i M in is ters tw o Sowcho­
zów ZSRR, aby do 1 lipca 1954

trzebne przy produkc ji i w go­
spodarce według następującego 
rozrachunku: — za sprzedane 
zboże wartości 100 ru b li — to­
wary wartości 50 ru b li w ce­
nach detalicznych.

Uchwala ustala na lata 1954— 
1955 15-procentowy dodatek do 
piać robotn ików , urzędników , 
specja listów  i k ie row n ikó w  sow­
chozów powstających na no­
wych ziemiach.

W celu przeprowadzenia w  po­
rę o rk i, przygotowania gleby do 
siewów, zasiewu i sprzętu ro­
ślin zbożowych na nowych zie­
m iach oraz uzvskania zboża 
przy m in im a lnym  nakładzie 
pracy, uchwała zobowiązuje M i­
n isterstwo R oln ictw a ZSRR. M 1- 
n isterstw o Sowchozów ZSRR. 
Radę M in is tró w  RFSRR. Rade 
M in is trów  Kazachskiej SRR do 
zapewnienia ca łkow ite j mecha­
nizacji wszystkich prac przy u- 
praw ie i sprzęcie roś lin  zbożo­
wych.

Ponadto dla w ykonania prac 
w  zakresie zagospodarowania 
ziem nowych i nie upraw ianych, 
zaorania mało w ydajnych łak 

| i pastw isk oraz zwiększenia za­
siewów pszenicy, należy w  1954 
r. dostarczyć d,o re jonów , w 
któ rych  zna jdu ją  się te ziemie. 
120 tysięcy trak to ró w  (w prze li­
czeniu na tra k to r o mocy 

| KM ), 10 tvsiecv kom bajnów  oraz 
odpow iedniej ilości pługów tra k ­
torowych, s iewników . ciężkich 
bron talerzowych, ku ltyw a to ró w  
i innych maszyn rolniczych. Dla 
obsługi technicznej taboru ma

r. przeszkoliły 14 tys. trak to rzv- szynowo-traktorowego należy
stów na kursach czynnych przy 
przodujących ośrodkach maszy- 
now o-trakto row ych i  sowcho­
zach.

W celu zwiększenia m a te ria l­
nego zainteresowania kołchozów, 
kołchoźników i pracow ników  
MTS w ykonaniem  planu zago­
spodarowania nowych ziem i u- 
zyskaniem w ysokich plonów 
zbóż. uchwała poleca w prow a­
dzenie szeregu bodźców ma­
teria lnych.

Kołchozy pow inny na pod­
staw ie uchw ał ogólnych zebrań 
wypłacać pracow nikom  brygad 
pniowych i trak to ró w  dodatek 
w  wysokości dó 30 proc. w a r­
tości plonów, k tóre stanowią 
nadwyżkę wobec norm y w y ­
dajności z ha zaplanowanej dla 
całego obszaru zasiewów na no­
wych ziemiach. Kołchozy mają 
ponadto na podstawie decyzji 
ogólnych zebrań kołchoźników 
wypłacać kołchoźnikom  za­
liczk i na poczet dn iów ek o- j 
brachunkowych w  wysokości \ 
do 25 proc. funduszów w p ływ a ­
jących ze sprzedaży uzyskanego I 
na nowo zagospodarowanych | 
gruntach zboża dostarczonego 
państwu w  tryb ie  dostaw o- ; 
bow iązkowych i skupu.

Uchwała zobowiązuje Centro- j 
sojuz, aby przekazał do sprze- j 
dąży kołchozom, które riostar- ! 
czyły już zboże w  tryb ie  skupu 
państwowego, w yroby przem y­
słowe, samochody ciężarowe, 
przyczepy do samochodów, s il­
n ik i elektryczne, m ateria ły  bu­
dowlane i inne a rtyku ły , po-

dostarczyć niezbędnej ilości sa 
móchodów, przewoźnych w a r­
sztatów rem ontowych, cystern 
samochodowych, autom atycz­
nych pomp i z lew n ików  do pa liw  
oraz innych narzędzi i insta lacji.

Uchwała przew iduje również 
zwiększenie w  1954 r. o około 
400 m ilionów  ru b li k redytów  in ­
westycyjnych na budpWę no­
wych sowchozów zbożowych i 
ńa budow nictw o w  istniejących 
już sowchozach zagospodarowu­
jących nowe ziemie.

W dalszym ciągu uchwała Ra­
dy M in is trów  i K om ite tu Cen­
tralnego KPZR zobowiązuje po-

Przybycie delegacji
KPZR .

do Berlina
BERLIN. Jak donosi agencja 

ADN, w poniedziałek przybyła 
do Berlina delegacja Komuni­
stycznej Partii Związku Radzie­
ckiego na IV  Zjazd Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności. 
W skład delegacji wchodzą: A. 
I. Mikoian, członek Prezydium 
KC KPZR, N. A. Susiow — se­
kretarz KC KPZR I). T. Szepi- 
low — członek KC KPZR t A. 
A. Smirnow.

Sytuarfa w Egipcie 
nadal b. nap!ęia
M O SKW A. Jak donosi ż K a i­

ru agencja TASS, sytuacja w 
Egipcie jest nadal napięta.

W niedzielę podczas wspól­
nego posiedzenia „K ie row n icze j 
Rady R ew o lucy jne j“  i rządu 
odbyw ały się demonstracje, 
k tó rych  uczestnicy żądali zaka­
zania p a rtii po litycznych i u- 
trzym ania „K ie row n icze j Rady 
R ew olucyjne j“ .

LO N D YN . Agencja Reutera 
donosi, że na wspólnym  posie­
dzeniu „K ie row n icze j Rady Re­
w o lu cy jn e j“  i rządu postano­
w iono odroczyć na przeciąg -lat 
trzech w ykonanie decyzji : w 
spraw ie rozw iązania „K ie ro w ­
niczej Rady, R ew o lucy jne j“ .

W całym  k ra ju  p rok lam ow a­
ny został stan. oblężenia. K a ir  

obozu w o i- 
kowego.*"W różnych punktach 

miasta roz lokow ały Się oddzia­
ły  wojskowe. U licam i krążą sa­
mochody pancerne. S ilne poste­
ru n k i wojska i p o lic ji, wysta- 

i . . . . .  . . .  . i wiono m. in. w okolicaćh am-
skich specja listów  . k ie row m - B ry ta n ii i USA,
czych kadr ro lnych w celu za- J J
chęcania ochotników  do w yjaz­
du na stałą pracę przy zagospo­
darow yw an iu  nowych ziem.

Rada M in is trów  ZSRR i KC 
KPZR w zyw ają wszystkich ko­
m unistów  i komsomolców na 
wsi, wszystkich kołchoźników i 
pracow ników  MTS i sowcho­
zów do rozw inięcia na szeroką 

skalę współzawodnictwa Socjali­
stycznego o potężny rozwój go­
spodarki zbożowej, o wysokie 
plony wszystkich roślin up raw ­
nych. o dalszy wzrost pogłowią 
zwierząt gospodarskich i pod­
niesienie produktyw ności ho­
dow li.

szczególne m in is terstw a resorto­
we do podjęcia odpowiednich 
kroków  w celu zapewnienia na 
terenach nowo ■ zagospodarowy­
wanych odpowiedniego parku 
maszynowego, sieci handlu a r­
tyku ła m i spożywczymi i a r ty k u ­
łami pierwszej potrzeby, opieki 
lekarsk ie j, obsługi ku ltu ra ln e j 
(prasa, kino. radio) i teł.

Rada M in is tró w  ZSRR i KC 
KPZR  stw ierdzają, że pomyślne 
w ykonanie wytyczonego planu 
prac w zakresie zagospodarowa­
nia ziem nowych i zwiększenia 
zasiewów roś lin  zbożowych na 
ziemiach nowych t nie up raw ia ­
nych bedzie zależało głównie od 
konkretnego, operatywnego kie­
rowania tą ogól no r a rodową
ąprawą przez organy partyjne, 
radzieckie i rolne, będzie za­
leżało od, organizacyjno-technicz­
nego przygotowania MTS i sow­
chozów, od tego. w . ja k im  stop­
niu zostaną zm obilizowani do 
wykonania wysuniętych zadań 
kołchoźnicy, pracownicy MTS i 

sowchozów.
S tw ierdzając, że. sprawa zago­

spodarowania ziem nowych i nie 
upraw ianych dia wydatnego 
zwiększenia produkcji zbóż jako 
podstawy całej p rodukcji ro ln i­
czej ma znaczenie ogólnnoań- , . , H

15 | stwowe. Rada M in is trów  ZSRR i I p rzyb ra ł " yglad 
KC KPZR zobowiązują organ i­
zacje partyjne, radzieckie, zw iąz­
kowe i ' komsomoiskie do rozw i­
nięcia pracy w yjaśnia jące j 
wśród mechanizatorów w ie j- 1

Wzrost produkcji 
upraw rolniczych  

w Chinach
PEKIN . C h iny wschodnie o- 

siągnęły znaczne sukcesy w pro­
dukc ji roślin przemysłowych i 
innych. W, 1953 r, globalny ?biór 
bawełny i ju ty  zw iększył się 4.5 
raza, ty ton iu  — 6 razy. Zbiory 
tych upraw przekraczają znacz­
nie poziom przedwojenny.

Zwiększyła się również znacz­
nie produkcja herbaty i zbiór 
kokonów jedwabnika.

Traktat pokojowy, czy układ o „armii europejskiej"

153 działaczy zarh.-ntemieckich
mm do przeprowadzeni referendum ludowego
B E R LIN . 27 marca odbyła się I są układy z Bonn i Paryża, w y- 

w Dusseldorfie konferencja j klucza możliwość zjednoczenia 
przedstaw icie li społeczeństwa 
Niemiec zachodnich, w w vn iku
któ re j ogłoszona została odezwa 
153 działaczy z różnych w arstw  
społecznych wzywająca wszyst­
kich obyw ate li zachodnio-nie­
m ieckich do przeprowadzenia 
referendum  indowego w  spraw ie 
wyboru między trak ta tem  po­
ko jow ym  a układem o „a rm ii 
europe jsk ie j“ .

K onferencja czterech mo­
carstw  w B erlin ie  — stwierdza 
m .in. odezwa — um ocniła nas 
w przekonaniu, że nie można 
będzie rozwiązać problemu nie­
mieckiego. jeżeli my sami. N iem ­
cy nie u jm iem y naszych spraw 
we własne ręce. Podczas konfe­
rencji okazało, się z. całą jasnoś­
cią, że po lityka , k tó re j wyrazem

Niemiec, przywrócenie im  jed­
ności i suwerenności, zawarcie 
trak ta tu  pokojowego i w ycofa­
nie wojsk okupacyjnych. Auto­
rzy odezwy podkreślają, że nie 
wolno już czekać z rozw iązaniem 
tych palących problemów. Wzy­
wają oni wszystkich przeciw­
n ików  układów  wojennych do 
wspólnej w a lk i w celu prze­
prowadzenia referendum  ogól­
nonarodowego, w k tó rym  w y­
powiadać się należy za tra k ta ­
tem pokojowym , a przeciwko, u- 
kładow i o „europejsk ie j wspól­
nocie obronnej“  i „uk ładow i o- 
gólnemu“ , aby naród niemiec­
k i un ikną ł katastro fy nowej 
w o jny i aby utorować mu drogę 
do pokojowej i dem okratycznej 
przyszłości.

Prezydent Niemiec zach.-Heuss 
podpisał wojenne układy z Bonn i Paryża

B E R LIN . Jak donosi z Bonn 
agencja ADN. prezydent Niemiec 
zachodnich Theodor Heuss pod­
pisał w  poniedziałek ok łady z 
Bonn i Paryża (tj. „u k ła d  ogól­
ny " między Niemcami zachod­
n im i a trzema zachodnim i mo­
carstwam i okupacyjnym i i układ 
b i z w. „europe jsk ie j wspólnocie 
obronnej“ , w k tó rym  m ają u- 
ezestniczyć Niemcy zachodnie. 
Francja. W łochy. Belgia. Holan­
dia i Luksemburg). Jednocześnie 
Heuss podpisał aneksy do tych 
układów , częściowo tajne.

Jak wiadomo, układy z Bonn

i Paryża maja na celu rem i l i i  a- 
ryzację Niemiec zachodnich i 
wskrzeszenie odwetowego W ehr­
machtu pod płaszczykiem „a rm ii 
eu ropejskie j“ .

„U k ład  ogólny“  1 układ o  „eu­
ropejskie j wspólnocie obronnej“  
mogą wejść w  życie równocze­
śnie po ra ty fiko w a n iu  ich przez 
parlam enty wszystkich uczestni­
czących w  nich kra jów . „U k ładu  
ogólnego“  nie ra ty fik o w a ł do­
tychczas parlam ent francuski, a 
układu o „eu rope jsk ie j wspólno­
cie obronnej“  — parlam enty 
F ranc ji, W łoch i  Luksem burga.

ZE SPORTU
Meldunki

z niedzielnych biegów 
na przełaj

N ie d z ie ln e  b ie g i p rz e ła jo w e  m i­
m o  n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  
a tm o s fe ry c z n y c h , z g ro m a d z iły  na  
s ta rc ie  w  c a ły m  k ra ju  lic z n e  ze­
s p o ły  za w o d n icze k  i zawodników «, 
A  o to  c iekaw sze  m e ld u n k i z po ­
szczegó lnych  w o je w ó d z tw :

K R A K Ó W . B ie g i p rz e ła jo w e  o> 
m is trz o s tw o  w o j. k rakow skiego» 
z g ro m a d z iły  o k . 100 z a w o d n ik ó w  
i  za w o d n icze k .

B a rdzo  d o b ry m  p rz y g o to w a n ie m  
te c h n ic z n y m  1 k o n d y c y jn y m  w y ­
r ó ż n il i  się c z ło n k o w ie  k ó ł s p o rto ­
w y c h  ZS Z ry w , szczegó ln ie  z po­
w ia tu  ż y w ie c k ie g o , k tó re g o  re ­
p re z e n ta n c i z a ję li p ie rw sze  m ie j­
sce w  b iegu  na d ys t. 1000 m w  
k a te g o r ii c h ło p c ó w  o raz  w  b ie g u  
na d y s t 2000 m w  ka t. ju n io ró w .

S Z C Z E C IN  W Lasku  A r k o ń -  
s k im  w  S zczecin ie  o d b y ły  się w o ­
je w ó d z k ie  b ieg i na p rz e ła j z u -  
d z ia łe m  143 z a w o d n ik ó w  i z a w o d ­
n icze k .

S ta r tu ją c y  po raz p ie rw s z y  na  
d ys ta n s ie  6000 m P o trz e b o w s k i 
(A ZS ) p rz e g ra ł z cz o ło w y m  d łu ­
god ys tan so w ce m  Szczecina — 
B ry łą  (K o le ja rz ). B ry ła  u z y s k a ł 
czas 18.03,3, a P o trz e b o w s k i — 
18.07.8.

L U B L IN  W b iegu  na 1000 m  
d la  ju n io re k  zw y c ię ż y ła  W a s ile w ­
ska (Z ry w  L iK b lin ) — 3.03.7, a w  
k o n k u re n c ji  se n io re k  na ty m  d y ­
s tans ie  — N o w a k  z C W K S  L u b l in  
-- 308,6. B ieg  ju n io ró w  na d y s t. 
1800 m w y g ra ł K ry c h o w s k ł 
(G w a rd ia  L u b lin ) ,  na d y s t 3500 
m  se n io ró w  z w y c ię ż y ł B ru s z k ie -  
w ic z  (G w a rd ia  L u b lin ) ,  a na d y s t. 
5500 m F ria s z e w s k i (S ta l FSC).

Ł Ó D Ź . T e g o ro c z n y  sezon le k ­
k o a t le ty c z n y  w  L od z i ro zpo czę to  
b ie g a m i na p rz e ła j.

W b iegu  ju n io re k  na d ys t. 800 
m z w y c ię ż y ła  Z w o liń s k a  (S p ó j­
n ia ) w  czasie  3.08.8, a w ś ród  se­
n io re k  na ty m  sam ym  d ys ta n s !a  
— W o jta s ia k  (W łó k n ia rz )  — 2.56,4.

B ieg  d la  lu n io ró w  na d ys t. o k . 
2.500 m w y g ra ł F i l ip  z W id zew a . 
W b iegach  se n io ró w  na d ys t. 3 
k m  z w y c ię ż y ł K o w a ls k i z U n i i— 
10.28.0, a na 6 km . — G o rze ch o w - 
s k i (U n ia ) — 23.05,4.

Zakońrzsnie Sesji Biura Wykonawczap SFZZ
W IED EŃ 28 marca zakończy­

ło obrady B iuro Wykonawcze 
Św iatow ej Federacji Zw iązków  
Zawodowych.

Uczestnicy sesji uchw a liii o- 
dezwę SFZZ do ludzi pracy 
wszystkich k ra jów  w zw iązku ze 
Świętem 1 M aja oraz rezolucję 
w zw iązku z re fera tam i: Louis 
S a iilan ta  —  „S ytuacja  m iędzy­

narodowa a wykonanie uchwał 
I I I  Światowego Kongresu Zw iąz­
ków  Zawodowych“ , L i u Czang- 
szenga — „W alka  o prawa 
związkowe i w obronie tych 
praw oraz przygotowania do 
Święta ł M aja 1954 r." i Lu ig i 
C,rassi‘ego — „Działa lność i za­
dania m iędzynarodowych zrze- j 1 mężczyzn Konkurs skoków.

-  K k tó ry  o d b y ł się na uzej Kro-

O memoriał 
Bronisława Czecha 

I Heleny Marusarzówny
W pon iedzia łek 29 bm w d ru ­

g im  d n iu  m iędzynarodow ych  za­
w odów n a rc ia rsk ich  o memoi ta ł 
B ron is ław a Czecha i Heieny Ma­
ru sa rzów n y ro zegrano  ko n k u rs  
skoków  do ko m b inac ji k lasycz­
nej o raz sla lom  g igant ko b ie t

szeń zw iązków zawodowych“ .
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Przemysł radziecki rozpoczął masową produkcję 
składanych domków dla ochotników 

na z ie m  e nowe i nie uprawiane
M O SKW A Radzieckie zakła­

dy budowy domów przystąp iły 
do masowej produkcji składa­
nych dom ków dla ochotników, 
k tó rzy  przyjeżdżają do pracy 
nad zagospodarowaniem ziem 
nowych L f i ie  upraw ianych.

17 kom binatów  M in is terstw a 
Przemyślu M ate ria łów  Budo­
w lanych ZSRR dostarczy w 
ciągu I półrocza br. do K ra ju

A łta jsk iego ł Kazachstanu w ie­
le składanych standardowych 
dom ków o łącznej pow ierzchni 
m ieszkalnej 133.000 m3. Domki 
te p ro jek tow ano , przy w spół­
udziale pracow ników  A kadem ii 
A rch ite k tu ry  ZSRR. Jedne z 
nich będą posiadały po 8 miesz­
kań. inne po 1-—2 mieszkania 
Każde m ieszkanie składa się z 
k ilk u  pnkhjów. kuchni i posia­
da wszystkie wygody.

XVIII Zjazd KP Ukrainy
zakończy! obrady

M OSKW A. 26 bm. zakończył 
się X V I I I  Zjazd K om unistycz­
nej P a rtii U kra iny.

W referacie sprawozdawczym 
któ rv  wyg łosił sekretarz KC 
K P  U kra iny A. I. K iriczenkn 
oraz w dyskusji stwierdzono, 
że dzięki o lb rzym ie j pomocy 
K om ite tu  Centralnego KPZR i 
Rządu ZSRR. dzięki pomocy 
w ie lk iego narodu rosyjskiego i 
wszystkich narodów Zw iązku 
Radzieckiego Ukra ina Radzie­
cka przekształciła się w repu­
b likę  o potężnym przemyśle, 
w ie lk im  ro ln ic tw ie  socjalistycz­
nym  i przodującej kulturze. 

Zjazd uchw a lił rezolucję pre-
cyzującą zadania organ izacji wskiego.

pa rty jne j rep ub lik i w  walce o 
pomyślne wykonanie uchwał 
X IX  Zjazdu KPZR. uchwał V 
sesji Rady Najwyższej ZSRR 
wrześniowego i lu towo-m ąrco- 
wego Plenum KC KPZR.

Zjazd w yb ra ł nowy Kom ite t 
C entra lny Kom unistycznej Par­
t ii U kra iny  i Kom isję R ew izy j­
ną KP U kra iny.

Na plenum nowowybranego 
KC KP U kra iny  wybrano pre­
zydium  KC KP U kra iny. Ple­
num w ybra ło  na pierwszegi 
sekretarza KC A I. Kirlczenkę. 
na drugiego sekretarza N. W 
Podgórnego, na sekre tarzy* — 
I. D Nazarenkę i N. O. Bubno-

PltDUKAM  1U D IO W Y
n a  dz ień  31 m a rc a  1954 r .  

(środa)
P ro g ra m  d n ia  7.40, 15.25 W iad . 

5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12 04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.25 K o n c . 
p o r.. 6 15 P ieśn i, 6.50 K a le n ­
d a rz  R ad., 6.37 M uz. ro z r., 6.45 
D ia  w y c h o w a w c z y ń  p rzedszk. 
Pog. p t. ,,N ie d łu g o  id z ie m y  do 
d o m u “ , 6.50 G im n ., 7.15 M oz. 
m uz ., 8.00 M uz. p o ls k a , 9.CD 
D la  k la s  V I  s łuch . p t. „ M a ^ a  
i  s y n " ,  9.30 K c n c . so l., 10 00 
K o n c , ka m ., 10.30 M u z . r o z r , 
10.55 S k rz y n k a  o gó lna , 11.05 
D la  k la s  i  i  i i  aud . p t. „ Z  p io ­
senką je  et nr. m  w e s o ło ", i  1.25 
In fo rm a c je , 11.30 M u z . i  eik Lu- 
a in o śc i. 12.10 M e !, lu d ., 12.45 
A u d . d la  w s i, 13.00, P rz e rw a , 
15.30 A u d . p t. „O d p o w ia d a m y  
na lfc ity “ , 16.05 M uz. d la  w s z y ­
s tk ic h . 17.00 A u d . pom o cn icza  
d la  s łuch , szkó ł p o lity c z n y c h , 
17.15 S w o jsk i®  m e lo d ie , 17.30 
M u z . ro z r.. 13 00 K d trc e r t,  18.20 
M . J a ro ch o w ska  w ś ró d  sw o ­
ic h  c z y te ln ik ó w , 18.50 K o n c ., 
19.20 K o n c . c h o p in o w s k i, 19.50 
A u d . d la  w s i, 20.30 K o n c . ż y ­
czeń, 21.40 „P c h ła "  o po w . G. 
de M aup-assanta, 22.00 R a d io ­
w y  k u rs  ję z . ros., 22.20 M uz. 
ta n .

P rogram  I I  — na fa l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.05 W ia d . 

7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 M uz. p o ls k a , 9.00 D la  

k la s  V I  s łu ch . p t. „M a tk a  i 
s y n " , 9.30 K o n c . so l., 10 00 
P rz e rw a , 13.10 P rz e g lą d  p ra ­
sy  s tó ł., 13.15 „ B .b l ia te k a / ik a "  
ode. opow . A . M a k a re n k i, 13.35 
K o n c . sol., 14.10 D la  k la s  I I I  
i  IV  — aud. p t. „O  o rk ie s trz e  
s y m fo n ic z n e j" ,  14.30 K o n c . sol.,
15.00 W szechn ica  R ad io w a . 16 20 
M uz. ro z r., 15.50 A u d . a k tu a ln a ,
16.00 K o m p . T y g ., 17.00 „ Z  ż y ­
c ia  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  
17.30 „N a  w arsz . f a l i " ,  13.00 
„Z e  s p o r tu " ,  18.05 W ę g ie rs k ie  
m e l. lu d ., 18.20 Rec. s k rz y p c ., 
18.50 R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k . ,
19.00 M uz. i a k tu a ln ., 19.25 
A u d . o  ks iążce  K . B unscha  p t. 
„W a w e ls k ie  w z g ó rz e ", 19.45 
K o n c . ro z r., 20.40 Rep. I X ,
21.00 M uz. ta n ., 21.45 R ep. z 
M ię d z y n a ro d o w y c h  Z a w o d ó w  
N a rc ia rs k ic h , 22.00 R u g g ie ro  
L e o n c a v a llo , o pe ra  „P a ja c e " .  
23.22 M u z . ta n .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  ,,Ra­
d io  i  Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega  so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ra m ie .

Konferencja ministrów zachodnich 
w sprawie handiu Uschód-Zachńd

LONDYN W poniedziałek ra­
no o tw arta  została w b ry ty j­
skim  m in is te rs tw ie  handlu kon­
ferencja angielsko - francusko- 
am erykańska w spraw ie handlu 
miedzy Zachodem a Wschodem 
W ie lka B rytan ię  repre /en tu ie  
m in is te r handiu Thnrnyero ft. 
F tancję  — podsekretarz stanu 
-p raw  Zagranicznych Maurice 
Schumann. Stanv Zjednoczone 
— Harold Stassen. dyrekto r u- 
rzędu „pomocy am erykańskie j 
dla zagranicy“ .

LONDYN Jak w vn ika  z tn- 
form acń agencji Reutera, na 
kon fe renc ji przedstaw icie li

trzech m ocarstw zachodnich w  
sprawie handlu ze Wschodem 
u ja w n iły  się od razu rozbieżnoś­
ci między USA a W ielką B ry ­
tanią. Agencja Reutera donosi 
m ianowicie. że delegat USA 
Stassen przedstaw ił zastrzeże­
nia A m eryki wobec planu b ry ­
ty jskiego zwiększenia ilości to­
warów sprzedawanych Europie 
wschodniej Pian ten zosta ł*o - 
party na propozycjach C hur­
chilla . Konferencja trzech ma 
charakter zam knięty. Agencja 
Reutera podaie powyższą w ia ­
domość powołując się na źródła 
dyplomatyczne.

kw i w yg ra ! W ę g rzy n k tew ic z
(Spójn ia) — 67. 63.5. 83.5, nota 
— 214,. przed R aszką (S tart) —
86.5, 67. 63. nota — 210.5 p k t. 
1 K ow alsk im  (CWKS) — 67. 69.5.
70.5. nota — 207 pkt.

W sla lom ie • g iganc ie  ko b ie t 
rozeg ra nym  na tra s ie  d łu g o śc i 
2500 m p rzy  ró żn icy  wzniesień 
350 m, s ta rtow a ło  21 zaw odn i­
czek, w tyrn dw ie  W ęg ie rk i i 1 
Czechostowaćzka.

Zwycięż,yta niespodziewanie Wę­
g ie rka  K o v ery  F aw ory tka  le j 
k o n k u re n c ji Czechostowaczka Ma­
ta po jechała ba rdzo  dobrze jed­
nak upadek na 4 bram ce od e b ra ł 
Jej szanse na zw ycięstw o

W sla lom ie • g igancie  męż­
czyzn sensacyjne zw ycięstw o od­
n iós ł , m iody Czechosłowak Sołtys, 
k tó ry  po raz p ie rw szy s ta r tu ją c  
w zawodach m ięd zynarodow ych  
zw yc ięży ł w icem is trza  św ia ta  
A u s tr ia ka  S tro lz .

Nowe zwycięstwa 
wietnamskiej arm i ludo tre j

Uchwała KC KP7.R z dnia 2 marca br i r  sprawte dalszego ir ięksmnui pradukcj 'b ó i  oraz za­
gospodarowania ?>pm nowych i nieuprawtanych. przewiduje  m in dostarczenie na tę zieww  
W roku l n ’4 — t?fi tys trak to rów  10 tyn kombajnów i wiele innych m n n in  ro ln ic ! u b Realizti- 
jąc uchwalę A łta jska Fabryka T rak to rów  wysyła codziennie transporty t rak to rów  na tereny

n i e ' n o o s p n d  a r o w a n e
Ka zdjęciu: t rak to ry  przygotowane do wysyłk i.

Foto CAF

P E K IN . W ietnam ska Agencja 
in fo rm acy jna  donosi:

Zdobycie przez. w ietnam ska 
<rmię ludową francuskich po­
zycji obronnych w Hinlnm i 
Boi łap, w reionte Ulen Bień Fu 
wskazuje na wzrost s iłv  w ie t­
nam skie j a rm ii ludow ej i sta­
nowi podstawę do dalszych je j 
'w yc iestw .

Zdobycie H in lnm  i Doclap
jest w ie lk im ’ sukcesem tak tycz- w ie lk ie  s tr i ty.

nym  w ie tnam skie j a rm ii ludo­
wej. B y ł to p ierwszy wypadek, 
k iedy w w yn iku  ataku oddzia- 
tów ludowych u fo rty fiko w an e  
pozycje francuskie  zostały 
zmiecione z pow ierzchni ziemi, 

tk
P E K IN . Jak podaje W ie t­

namska Agencja In fo rm acy jna , 
w walkach pod Dłen Błen Fu 
kon tra taku jące oddzia ły fra n ­
cuskie zostały odparte, ponosząc

Narciarski Raid 
Wysokogórski —  

odwołany
W obec n ie k o rz y s tn y c h  w a ru n k ó w  

ś n ie g o w ych  w  T a tra c h . K o m is ja  
T u r y s ty k i  N a rc ia rs k ie )  P T T K  o d ­
w o łu je  N a rc ia rs k i R aid  W yso ko ­
g ó rs k i, k tó r y  m ia ł o d b y ć  się W 
d n ia ch  od 4 do t l  k w ie tn ia  1954 r.

O o in ia  T a trz a ń s k ie g o  o c h o tn ic z e ­
go P ogo tow ia  R a tu n ko w e g o  t spe­
c ja ln y c h  e k ip  n a rc ia rz y , s tw ie r ­
dza, że n a w e t w  ra z ie  św ieżego  
opadu  śn iegu , im p re za  n ie  m oże 
b y ć  p rzep ro w ad zo na  bez ry z y k a  
n ie b e zp ie czeń s tw a  zagraża jącego  
u cze s tn iko m

R aid, k tó r y  w z b u d z ił w ie lk ie  
za in te re s o w a n ie  w ś ród  n a rc ia rz y '-  
tu ry s tó w . p rz e p ro w a d z o n y  zosta­
n ie  w ro k u  1955 D o k ła d n y  te rm in  
os ło szo n v  będzie  na począ tku  p rz y ­
szłego sezonu n a rc ia rs k ie g o .

W  y n i o w  a ï a k  t ó w
M A konferencji be rlińsk ie j to­

warzysz Móło*i'W wysunął 
konkretne propozycje pokojowe­
go rozwiązania problemu nie­
mieckiego i wskazał, że jedynie 
słuszną drogą, zgodną z in te re ­
sami pokoju i  bezpieczeństwa 
Europy, jest — utworzenie jed 
nolitego, demokratycznego pań­
stwa niem ieckiego w oparciu o 
niem ieckie s iły  demokratyczne. 
Propozycje Zw iązku Radziec 
kiego nie by iy  gołosłowne. Po­
parte zostały one czynem. W 
swym  ostatn im  oświadczeniu 
rząd radziecki uznał Niemiecka 
Republikę Dem okratyczną jako 
państwo suwerenne 

Na tle  oświadczenia rządu ra ­
dzieckiego, szczególnie •ostro 
n-suje -się po lityka  mocarstw 
zachodnich w stosunku do Nie­
miec. Na kon fe renc ji be rlińsk ie j 
delegacja radziecka, wychodząc 
z założenia, że o sprawach Nie­
miec decydować pow inien sam 
naród niem iecki, wysunęła pro 
pozycje poparte przez m ilion y  
m iłu jących  pokój ludzi, propo­
zycje odpowiadające interesom 
narodu niemieckiego, interesom 
pokoju i bezpieczeństwa w Eu 
ropie W yklucza ją one bowiem 
„ryzyko “  ujęcie w ładzy prze? 
m iiita rys tó w  i m onopolistów — 
um ożliw ia ją  narodowi niem iec­
kiem u decydowanie o swym  lo­
sie.

Mocarstwa zachodnie odrzu­
c iły  propozycje towarzysza Mo- 
totowa. Jedynym  kontrflrgum en 
tern m in is trów  m ocarstw za­
chodnich bv ł tzw „p lan Ede 
na“  Plan ten przew idyw a ł w 
ierwszym  rzędzie przeprowa­

dzenie wyborów, zorganizowa­
nych i przeprowadzonych pod 
kon tro lą  obcych m ocarstw Pian 
Edena nie ty lk o  nie w yklucza ł 
udziału w wyborach m ilite rys - 
tów i odwetowców, lecz wręcz 
gw arantow ał im  pełną swobo­
dę i opiekę mocarstw zachód 
nich Więcej. Plan ten p rzew i­
dywał. że zjednoczone Niemcy 
wejdą do „w spó lnoty europej 
sk ie j" — wspólnoty, k tóra swym 
ostrzem skierowana jest prze­
c iw ko  ZSRR i k ra jom  demo­
k ra c ji ludowej. Oznacza to, że 
nawet po zjednoczeniu N iem ­
cy n ie  s ta łyby się państwem  su­

werennym  i nadal by łyby  uza 
leżnione od m ocarstw zachod­
nich.

Konferencja  berlińska wy 
kazała więc z całą jaskrawością 
że mocarstwa zachodnie by ­
na jm n ie j nie pragną rozw iąza­
nia problemu niemieckiego, 
zgodnie z wolą narodu niemiec­
kiego i wszystkich narodów eu­
ropejskich. że nie mata zamiaru 
udzielenia narodowi n.emieckie- 
mu suwerenności.

Potw ierdzeniem  teg& jest 
wzmożenie w ys iłków  im p e ria li­
stów am erykańskich zmierzaią- 
cycb do przyspieszenia w pro­
wadzenia w życie układów  z 
Bonn i Paryża, do przyspiesze­
nia rem tlita ryzac ji Niemiec za­
chodnich pod płaszczykiem tzw 
„a rm ii eu rope jsk ie j“  Świadczy
0 tym  m in  zatw ierdzenie przez 
W ysokich Kom isarzy USA 
F rancji i A n g lii k lauzul m il ita r ­
nych do kons ty tuc ji bońskiej 
k tóre um ożliw ia ją  o fic ja lne  
wskrzeszenie W ehrm achtu i 
przyznają Adenauerow i pełno­
m ocnictwo przym usowej re k ru ­
tac ji m łodzieży zachódnio-nie- 
rnieckiej.

W św ietle  tych fak tów  spec­
ja lne j w ym ow y nabiera oświad­
czenie rządu radzieckiego o u- 
?6aniu N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej jako państwa 
suwerennego Jest ono dowodem 
głębokie j trosk i Zw iązku Ra­
dzieckiego o u trw a len ie  pokoju
1 bezpieczeństwa Europy, dowo­
dem konsekwentn ie pokojow ej 
po lityk) ZSRR — po lityk ) posza­
nowania praw  wszystkich naro­
dów do suwerenności i śamosta- 
■.owienia o w łasnym  losie.

„Niemiecka Republika Demo­
kratyczna — czytam y w ośw iad­
czeniu rządu ZSRR — będzie 
miała swobodę decydowania 
według własnego uznania o 
-wych sprawach wewnętrznych 
i zagranicznych, łącznie z pro­
blemami dotyczącymi wzajem­
nych stosunków z Niemcami za­
chodnimi“.

Oświadczenie to posiada po­
ważne, historyczne znaczenie dla 
narodu niemieckiego, Jest ono

1 dowodem głębokiego zaufania 
Zw iązku Radzieckiego : do , nie­
m ieckich s il dem okratycznych 
i poważnym wkładem  w dzieło 
umocnienia tych sił. k tóre na 
terenie całych Niemiec niezłom ­
nie wałczą o pokojowe, demo­
kratyczne państwo niem ieckie 
przeciwko próbom . wciągnięcia 
narodu niem ieckiego do nowej 
aw an tu ry  woiennęj. Uznanie 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j jako państwa suwe­
rennego podniesie je j au toryte t 
i bedzie now ym  bodźcem : dla 
m ilionów  pa trio tów  niem ieckich 
do wzmożenia w a lk i przeciwko 
aw antu rn iczym  planom m iltta- 
rystów  i odwetowców,

O B Y W A TE LE  niemieccy, za­
m ieszkujący tereny położone 

na zachód od Laby. raz jeszcze 
przekonali się. k to  broni icb in ­
teresów i sprawy zjednoczenia 
Niemiec, a k to  pragnie rozbicia 
Niemiec i pchnięcia ich na d ro­
gę wojny, zniszczenia i cierpień 
Fakty posiadają n iezw ykłą siłę 
wym owy D!a każdego prostego 
db„ wateia niem ieckiego i nie 
ty lko  niem ieckiego — wystarczy 
zestawić je sobie 7, jednej stro­
ny po lityka  m ocarstw zachod­
nich pozbawiająca społeczeń­
stwo zachodn ion iem ieckie  w o l­
ności i uniem ożliw iatąca zjedno­
czenie Niemiec, z d rug ie i stro­
ny konkretne posunięcia Zw iąz­
ku Radzieckiego dające N ie­
m ieckie j Republice Demokra­
tyczne! suwerenność, wskazują­
ce jednocześnie drogę rozwiąza­
nia problem u niemieckiego.

Związek Radziecki zrzekł się 
pobierania od NRD reparacji ' 
ograniczył koszty u trzym ania 
wojsk radzieckich do 5 proc. do­
chodu narodowego w NRD Do­
pomogło to do dalszego rozwo­
ju gospodarczego NRD i ur#>ż- 
liw iło  przeznaczenie 2.047'4 m i­
lionów  marek niem ieckich na 
dalsze podnoszenie dobrobytu 
mas ludowych.

Tymczasem koszty okupacyj­
ne w Niemczech zachodnich na 
rok 1953/54 wynoszą 34,5 proc 
budżetu państwowego, nie li­

cząc olbrzym ich sum pochła­
nianych przez zbrojenia 

Rezultat? Samej . ty lk o  m ło­
dzieży. bez pracy w Niemczech 
zachodnich jest 1 625 000, 180 000 
chłopców i dziewcząt mieszka w 
norach i bunkrach, a 80 000 w 
ogóle nieć posiada dachu nad 
głową. Taka jest wym owa fak ­
tów.

N A R Ó D ,po lsk i:p rzy ją ł ośw iad­
czenie . rządii radzieckiego z 

dużym zainteresowaniem i po­
parciem. Jesteśmy ja k  n a jb a r­
dziej..zainteresowani w tym , by 
przyszłe N iemcy by ły  państwem 
dem okratycznym  i pokojow ym  
Dlatego pragniem y rozw oju i 
umocnienia n iem ieckich s ił de 
m okratycznyeh Ponad 4-letnia 
współpraca z NRD. po raz p ie r­
wszy w  h is to r ii naszych naro­
dów oparta na przy jaźn i i wza- 
iemn.yrh poszanowaniu, Umocni­
ła naszą w iarę  w- niem ieckie 
s iły  demokratyczne, k tó re  współ 
nie i  naszym narodem i in ny ­
mi narodam i wałcza o u trw a ­
lenie pokoju i bezpieczeństwo 
w ' Europie.

M łodzież polska raz jeszcze 
mogła przekonać się o szcze­
rych, bra terskich dla nas uczu­
ciach m łodych pa trio tów  nie­
m ieckich k tórzy  wspólnie z na­
szą młodzieżą i młodzieżą cze 
chosłówacką m anifestow ali w 
Jeleniej Górze swą; niezłomną 
wolę w’a ik t przeciwko zbrodni­
czym planom naszych wspól­
nych. im peria lis tycznych w ro ­
gów.

Wierząc w niem ieckie siły 
dem okratyczne z radością w i­
tam y oświadczenie rządu ra ­
dzieckiego, jako da lszy, k rok  do 
wzmocnienia tych sil, do umoż­
liw ien ia  narodow i niem ieckiem u 
decydowania o swym  losie. To 
jest w łaśnie droga prowadzą 
ca do pokojowego i , słusznego 
rozw iązania problem u niem iec­
kiego, zgodnie z in teresam i na­
rodu niemieckiego, z interesami 
pokoju i bezpieczeństwa E uro ­
py, zgodnie z; in teresam i wszyst­
k ich  narodów europejskich, wi­
tym  rówmież —» narodu po l­
skiego.

L . ZARĘBA
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Cena zł 4.—>
S p i s  r 7 e c z v :

A. K . AZF3M AN — W ie lka  stła Idei In ternac jon alizm u  p ro le ta ria ­
ckiego.

M. K A M M A R I — Socjalistyczne narodv ZSR R  w w arunkach przecho­
dzenia od socjalizm u do kom unizm u.

1, W . M A L Y S Z F W  — S iły  napędowe rozwoju społeczeństwa socjali­
stycznego.

w. S. K IF M IF N O W  — o  ob iektyw n ym  charakterze  praw  realistycz­
nej «zlukl.

A. I. B UR O W  — o  specyfice treści l fo rm y w sztuce,

CH. S. K O S Z T O JA N C  •— o  stanie I zadaniach h isto rii przyrodo­
znawstwa.

O. J. S Z M ID T  — O pochodzeniu Z iem i | p lanet.

O. A L E K S A N D R Ó W  — Przeciw  Ideologii w/ojny I agresji. 
J. K. M IE I W IL  — Filozofia  m is tyk i | reakc ji.

H U M O R

— Wstań Kokko. zmienię ci pościel!
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W Y D A W C A . Z a rząd  G łń w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o ls k ie j.

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
RS W P rasa".

AD R E S  R E D A K C J I: W arsza­
w a. u i W soó lna  M.

T E L E F O N Y : e e n tr .:  8-52-71, 
2 3 i .  5 Red N acze lny  8-76-6!. 
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A d m in is tra c ji  >; 02-56 Red noc­
na. c e ń tr  DSP 8-22-01, w ew n . 
101, 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a  M a rs z a łk o w s k a  8. IV  p., 
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S K Ł A D ’ ! D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D o m  S łow a P o lsk iego '*.

P R E N U M E R A T A  I  K O L P O R ­
T A Ż : PPK  .R uch", O ddział 
w W arszaw ie. Srebrna 12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re - 
n u m e ra ię  p rz y jm u ją  w szys t­
k ie  u rzęd y  p ocztow e  o raz  IL  
s to  nosze w ł e rm in ie  do  dn ia  
10-eo każdego m ies iąca  po­
p rzedza jącego  o k re s  za m aw ia ­
ne.) p re n u m e ra ty . -  Cena rnies. 
— 2.50 zł. k w a r t  — 7,50 zł, p ó ł­
ro c z n ie  -  15 00 zł, ro czn ie  -  
30 00 zł Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ren  za k ładow e  o rz y jm t i.  
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„P U C H "

In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca n e j w k ra ju  
ze z lecen iem  w v s v łk i za g ra ­
n ic e  udz ie la  >iaz z a m ów ien ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W yd a w  - 
m c iw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K  
„R u c h " .  S ekc ja  E k s p o rtu , W a r­
szawa, A le je  J e ro z o lim s k i«  
119 te l 805„05
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